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1 znów otwiera się przed nami jedna 

z tych chlubnych kart w księdze poroz- 
biorowego stulecia, na której naród nasz 
krwią z serca utoczoną wypisał swą nie- 
zgnębioną żywotność.

Perspektywa dziejowa, dzielącą nas od 
tych chwil pamiętnych, pozwala nam dzi» 
inaczej może sądzić wypadki i ludzi, niż 
ćwierć wieku temu, gdy echa rozpaczli­
wej walki nie przebrzmiały jeszcze, a 
świeże rany nie zdołały się zabliźnić. 
Z większym spokojem i rozwagą, kryty­
czn ej niż wówczas patrzymy dziś na te 
bohaterskie zapasy wiekowym uciskiem 
do ostateczności doprowadzonego narodu 
7, tępiącym go piekielnie tysiącznemi środ­
kami rządem zaborczym, na ten niezro­
zumiały dziś może nastrój podniesionych 
umysłów, na bezprzykładną ofiarność, na 
męstwo bezbronnych, na karność dojrzałą, 
na te głębię wiary i olbrzymią siłę ducha, 
co wiodła zastępy kwiatu młodzieży na 
stos całopalnej ofiary.

A jeśli dziś, przy zmienionych warun­
kach, nikt nie poważy się' lekkomyślnie 
rzucać w  nieprzygotowany naród hasła 
zbrojnej w aM  z ciemięzcą, to z drugiej 
strony stanęlibyśmy w sprzeczności z hi­
storyczną p raw d ą, bylibyśmy niegodni 
miana rwącego się do życia i pragnącego 
wolności narodu, gdybyśm y potępiać mieli 
styczniową walkę dlatego tyłku, że tyle 
najcenniejszych ofiar w sobie pochłonęła.

Ofiara, to dług należny Ojczyźnie, a kto 
dług spłaca, wzbogaca się.

W ięc próżne obawy i narzekania na 
ofiary. Jedna ofiara rodzi tysiące poświę­
ceń, jeden męczennik tysiące mścicieli, 
jkrew męczeńska płodną jestT Użyźnia i 
uświęca duchową niwę narodu.

Imiona bohaterów, żołnierzy, męczenni­
ków wiecznie jasnem światłem płonąć 
będą na ołtarzu Ojczyzny, właśnie dlate­
go, że na ich wieńcu widnieje napis: 
ofiary.

Z pożogi i zgliszczów duch narodu w y­
szedł odmłodzony, czystszy, silniejszy, niż 
kiedykolwiek, a walka w  tak rozpaczliwie 
trudnych i ciężkich warunkach trwająca 
pełnych ośmnaście miesięcy, pozostanie 
na zawsze dla następnych pokoleń rękoj­
mią że byt państwowy, bez którego na­
ród nasz nigdy szczęśliwym się nie uczu- 
je, własnemi siłami osiągnięty być może 
i będzie w przyszłości, choć innych środ­
ków do tego użyć wypadnie, na inne 
drogi działania wstąpić, inaczej i dłużej 
do ostatecznego zwycięstwa się zbroić.

To też pomimo klęsk poniesionych niewąt­
pliwą zasługą styczniowego powstania jest 
to, że przypomniało społeczeństwu jego cel 
ostateczny i wytworzyło w niem zasadniczą 
jedność na najważniejszym punkcie, że 
bytu narodowego od politycznej, pań-two- 
wej niepodległości narodu oddzielać nie 
można, że jedno z drugiem jest ściśle i 
nieodłącznie zwiazane, że ratowanie i u-i, f
trzymywanie pierwszego ma i powinno 
być środkiem tylko do odzyskania dru- 
giego.

Przeważna większość narodu przejęła 
się tą zdrową myślą polityczną, wysnutą 
z dziejów i krw aw ych doświadczeń. Je­
żeli wiec dziś jeszcze, po tylu latach dzie­
lących nas od styczniowego powstania, 
odzywają się czasami, na szczęście odo­
sobnione głosy niepowołanych proroków, 
dowodzących, że utrzymanie narodowego 
bytu może i powinno być samo w sobie 
celem dla nas najwyższym, to leży w tern 
tylko' pożałowania godny dowód, że są 
jeszcze pośród nas jednostki czy grupy 
ludzi, którym egoizm kastowy przeszkadza 
w procesie politycznego dojrzewania na­
rodu dotrzymywać kroku ogółowi społe­
czeństwa, to wskazówka dla nas poważ­
na, że praca nad uświadamianiem i uo- 
bywatelaniem wskazana jest nietylko u 
dołu. gdzie niewyrobione pojęcia budzić i 
podnosić, ale i tam, gdzie skrzywione 
prostować i rozjaśniać potrzeba.

Ale styczniowe powstanie, spełniając 
wobec ludu wiejskiego akt społecznej spra­
wiedliwości, przekazało nam również głę­
boką naukę, gdzie mamy szukać podstaw 
do wywalczenia ceiu narodowego istnie­
nia. jak te podstawy przygotowywać, uniac- 
niaerTudfrubTĆ,"aby same~Tnectyś odrodzo­
ną Ojczyznę podźwignąć m ogły i wrócić 
jej pełny blask przyćmionego słońca wol­
ności.

„Lud pójdzie zanam i —  w ołał w przed­
dzień wybuchu jeden z najznakomitszych 
politycznych pisarzy, —  ale nie dziś je ­
szcze Trzeba, aby lud był zupełnie wol­
nym i uczul swoją wolność dotykalnie. 
Wolność da oświatę, a oświata wskaże 
mu świat rozleglejszy. Będzie miał wiele. 
Zechce mieć więcej. Wtedy lud pójdzie 
za nami“ ...

Droga jasno wytknięta, prosta, skutecz­
na. Na chlubę? całego społeczeństwa za­
znaczyć można, że na tę drogę wstąpiło, 
że coraz silniej i pewniej torami jej kro­
czy. Zasługą ostatniego powstania, że nam 
ją  wskazało.

Dziś więc, kiedy krwawe wspomnienia

chlubnych porywów schodzą się z smutną 
setną rocznicą trzeciego pogromu naszej 
Ojczyzny, zdwojonej gorliwości. gorętsze­
go niż kiedykolwiek zapału, większego 
skupienia ducha, ofiarności większej w y­
maga od nas praca rSkl uświadomieniem 
i uobywateleniem szeruideh warstw ludu 
polskiego.

Wszystkie bez wyjątku instytucye, pra­
cujące na tern polu, niech będą dla nas 
przedmiotem szczególnej opieki i troski.

Z czcią wspominając bohaterską pamięć 
tych, którzy chwalebna w obronie Ojczy­
zny śmiercią ginęli na polach bitew, pod 
szubienicami, w lochach i katorgach sy- 
birskich, doskonalmy się sami w ciężkiej 
służbie narodowej, nie traćmy na chwilę 
z oka świetlanego celu, dla którego, gdy 
potrzeba, nietylko umierać jest Szczytnem, 
ale i żyć się godzi, życiem wytrwałej 
praey, nieustannej ofiarności, bezintere­
sownego poświęcenia.

lorapiioiicya „Nowel Morif.
L w ó w ,  2u stycenia.

(Sprawozdanie poselskie dra Lewakowskugo).
(:) Dziś po południu o godzinie 4 w sali ra­

tusza lwowskiego zgromadziło się około 800 wy­
borców dla wysłuchania sprawozdania iednego 
z posłów lwowskich do Raay państwa, dra Ka­
rola L e w a k o w s k i e g o .  Przewodniczył zebra­
niu p. Leszek D o b r z a ń s k i ,  sekretaizowali p 
D e s k u r  i poseł K r a m a r c z y k .

Dr. L e w a k o w s k i po krótkim wstępie p rzed­
stawił dzieje powstauia koalicyi. Wnioski o re­
formę wyborczą zgłaszano nieustannie, a projekt 
hr. TaafUgo był 18 z rzędu. W tedj to trzy k lu­
by złączyły się,, aby jej d o rp ^ U  i dziśby 
o n ej wcale nawet po konnsyach nie mówiły, 
gdyby nie presya rządu, który widzi, że odw le­
kanie tej sprawy grozi wprost niebezpieczeń­
stwem spolecznem. Program  Izby obecnej jest 
negatywny.

Wprawdzie odpowiadano na to twierdzenie p. 
Lewakowskiego twierdzeniem, że Izba zajmuje się 
innemi Wdżuiejszemi sprawami, ale czemuż ta 
Izba dawniej ich nie załatw iła? Zresztą zauwa­
żyć należy, iż o g ó ł o w i  z a l e ż y  n a  t e m,  
a b y  o b e c n a  I z b a  s p r a w  t y c h  w ł a ś n i e  
n i e  z a ł a t w i ł a ,  b o  w i ę k s z o ś ć  r e a k c y j ­
n a  z a ł a t w i ł a b y  j e  t y l k o  z e  s z k o d ą  l u ­
du.  (Oklaski). W piawdzie niby to coś się dysku­
tuje w Itb ie  o reformie wyborczej, ale tylko tak, 
aby ją  przewlec i aby zdrowej reform y nie do­
puścić.

Następnie poddał mówca krytyce nowy pro­
jekt rządowy w tej sprawie W niósł projekt re­
formy wyborczej członek Koła polskiego dr. Ru- 
towski, ale projekt ten w gruncie rzeczy nie 
różnił się od rządowego. Koło pizychyliło się 
ostatecznie do tego wniosku. W komioyi Koła 
traktowano i inne projekta. wreszcie wybrano

subkomitet, gdzie reforma wyborcza zdaje się u- 
grzęznie. To dowodzi tylko, że ta I z b a  n i e  
c h e  s r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  c h o ć  t a  m u  
s i  b y ć  p r z e p r o w a d z o n a .  Mówca był za 
wsze za p o w s z e c h n e m i  w y b o r a m i .  Licz­
by posłów polskich oneby nie zmniejszyły. Z re­
sztą odsąpien ie  pewnej ich liczby Rusinom by­
łoby tylko aktem sprawiedliwości (oklaski), ale 
za to zdobylibyśmy kraj od tak dawna oderwany 
od nas, z d o b y l i b y ś m y  Ś l ą s k !  (okluski), 
o tyle zwiększyłoby się polska reprezentacya, a 
Rada państwa byłaby naprawdę parlamentem 
(oklaski) Projekt dra Rutowskiegc jest, zdaniem 
mówcy, wcale nie postępowym, do chociaż niby 
to zwiększa liczbę posłów i wyborców, ale tylko 
na korzyść żywiołów reakcyjnych. Jednak i ten 
projekt trudno, aby uzyskał większość. W praw ­
dzie i na obecnych zasadach wybrana Izba mo 
głąby uchwalić reformę wyborczą, ale wtedy 
rząd przy jej wybraniu powinien zrzec się inter- 
wencyi, i przestrzegając ściśle ustaw zasadniczych 
nie dupuścić korupcyi wyborczej (oklaski).

Dalej wylicza poseł szereg spraw bądź to na­
tury ogólnej, bądź krajowe mających znaczenie, 
jakiem! się Izba zajmowała, podnosząc, że wiele 
z nieb naaładają nuwe ciężary (n. p. przedłuże­
nie służby w obronie krajowej i obowiązek mel­
dowania się pospolnaków). Projekt ustawy karnej 
jest widocznym krokiem wstecz, ale nawet taki 
projekt w tei Izbip, zdaje się, nie przejdzie (weso­
łość) Projekt reformy cywilnej przynosi pewne 
ulgi, ale nie jest jeszcze gotów. Reforma podatko­
wa p Plenera w żaden sposób nie może zadowo 
lić rękodzielników i klas pracujących. Poseł zaj­
mował się także poprawą doli urzędn r ó w , ale n ie ­
chaj oni nie spodz.ewają się polepszania, zanim zo­
stanie wprowadzone powszechne głosowanie (okla­
ski). T a k  s a m o  n i e c h  s i ę  n i e  s p o d z i e ­
w a j ą  r z e m i e ś l n i c y  p o m y ś l n e g o  z a ł a ­
t w i e n i a  a n i  d o s t a w  d l a  u r z ę d ó w  i 
w o j s k a ,  a n i  u b e z p i e c z e n i a  m a j s t r ó w  
w d ó w  i s i e r ó t  i s p r a w i e d l i w y c h  p o ­
d a t k ó w ,  z a u i m ' p o w s z e  c h n e w y b o r y  
w e j d ą  w ż y c i e  (oklaski).

Korzystne dla kraju są uchwały w sprawie 
kolei lokalnych. Ale b a ł a m u c e n i e m  o p i n i i  
p u b l i c z n e j  j e s t  t w i e r d z e n i e  ż e  p r z e z  
t ę  u c h w a ł ę  a u t o n o m i a  s i ę  r o z s z e  Ł Ł J- 
ł a. Owszem powiem, że może nie za miskę so- 
cz°wiey, ale z a  b a r d z o  m a ł e  k o r z y ś c i  
s p r z e d a l i ś m y  z n a c z u y  k a w a ł  a u t o  ~ 
mi i .  (Potakiwania). Wszystko co w Kole się 
robiło dla tej sprawy, to wyszło od mówcy, a 
wina to ostracyzmu konserwatystów, że chcąc 
coś przeprowadzić, musi się iunymi zastawiać że 
mówcy nie wybierają do żadnych komisyj. (Obja­
w y  oburzania). Mówca pracował nadto nad tą 
sprawą w inny sposób: przez ukLdy z W ęgra­
mi i przez wytrasowanie pięciu nowych linij ko­
lejowych lokalnych. Dzienniki konserwatywne z 
powodu tych koncesyj roh.ły dr. Lewakowskiemu 
zarzut że wyzyskuje swój mandat, biorąc konce- 
sye, ale takie koncesye to  t y l k o  p o z w o l e ­
n i e  na wytknięcie trasy, n a  w k ł a d a n i e  
p r a c y  i p i e n i ę d z y  — i n a  n i c  w i ę c e j ,  
a taką koncesję m u s i  otrzymać każdy obywa­
tel, który wniesie stosowne pytanie. Nie jest to 
więc jakimś przywilejem, czy korzyścią z posel­
stwa. Żadnej z tych tras me przyjął k ra j , a 
zwłaszcza przy odrzuceniu projektu DtLIa-Krosno, 
mówca przypisuje w tem wielką winę Wydziało­

n a

wi kraiowemu Nawet to co się zrobiło w tej 
sprawie w Sejmie, jest owocem zabiegów mów­
cy, choć on nie należy do Sejmu. Czyż t)  są 
„frazesy11, któremi przeciwnicy mu w oczy rzu­
cają? Nie, to jest praca dla ogółu, a frazesy po 
przeciwnej stronie. (B raw a). Rozeszliśmy się w 
Wiedniu bez pewności, czy się zejdziemy w tym 
samym składzie. Izba jest w położeniu m anda­
ryna, któremu władca posłał kindżał, aby sobie 
brzuch rozpruł, a on nie może się na to zdecy­
dować.

Z m o j e j  d z i a ł a l n o ś c i  w R a d z i e  p a ń ­
s t w  a n i e m o g ę  p o m i n ą ć  z a j ś c i a  p o  
ś m i e r c i  c a r a  A l e k s a n d r a  111 S ą d z ę ,  
ż e  n i e  b y ł b y m  g o d z i e n  b y ć  p o s ł e m  
1 w o w s k i m,  g  d y b j  ra i n a c z e j  p o s t ą p i ł .  
(Oklaski przeciągłe) Mówiono, żem zerwał soli­
darność Koła ale ta „solidarność" nie może k rę­
pować naszych zasad politycznych, nie może krę­
pować w uzyskiwaniu korzyści materyalnycb dla 
kraju, ale t y l k o  s o l i d a r n o ś ć  P o l a k ó w  
w c e l a c h  n a r o d o w y c h .  (Ol laski).

Dr. Lewakowski mówił dalej, że stoi wpra­
wdzie osamotmony, bo tak na razie być musi 
w obecnem położeniu A le m ó w c a  o d  z a s a d  
d e m o k r a t y c z n y c h  n i e  o d s t ą p i ,  b o  ma  
z a  s o b ą  d e m o k r a t y c z n y  L w ó w ,  k t ó r y  
g o  c z t e r o k r o t n i e  w y b r a ł .  ( Oklaski)

Trzeba zbliżenia się do ludu , przy nim i dla 
niego, trzeba skonsolidowania się. Mówca więc 
wzywa do przystępowania do zeszłego roku zało 
żonego „Towarzystwa demokratycznego1'.  (Brawo). 
Wybory niedaleko, przyjrzyjmy się składowi 
„Centralnego komitetu przedwyborczego.1' Olbrzy­
mią jego większość stanowią właściciele większych 
posiadłości. Je s t to ta sam hegemonia szlachty, 
co za dawnych czasów polskich z tą różnicą, że 
dawniej był to szlachcic, który swą piersią za­
słaniał Ojczyznę a dziś — to co najmniej plan­
tator obwieszony orderami. (Oklaski).

Trzeba konsolidacyi, — mówił poseł —  a my, 
którzy was do tego wzywamy, n i e s i e m y  w y ­
s o k o  s z t a n d a r  n a  o d o w y  i r e l i g i i  n a ­
s z e j ,  a w i m i ę  j e g o  ż ą d a m y  p o p r a w y  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  a b y  m o g ł o  w y s t ą p i ć  
do  w a l k i  o n a s z ą  n i e p o d l e g ł o ś ć .  ( Prze­
ciągle brawa),

Przeciw  p. L e w a k o w s k i e m u  wystąpił je 
tlen ty łka  z obecnych p. Kazimierz D o b r z a ń  
*’k i , który zarzucał mu zerwanie solidarności 
lale kiedy mówca odbiegając od rzeczy zaczą 
opowiadać o czasach, kiedy jeszcze do gim azyun 
chodził, zgromadzenie poczęło się tak niecierpli 
wic, że musiał zaprzestać dalszego przema wiania 
Po kilku przemówieniach zebrani z wyjątkiem je 
dnego p. D o b r z a ń s k i e g o  wyrazili uznani 
swen.u posłowi.

Z Sejmu krajowego.
L w ó w , 20 stycznia. 

W czorujszepcsied/enie obfitowało we wnioski 
interpelacje, których treść wiadoma wam z tele 
gramów.

Po załatwieniu przedłożeń Wydziału krajowi 
go w pierwszem czytaniu nastąpiło uzasadniani 
w n i o s k ó w  p o s e l s k i c h .  Mianowicie moty 
wowali swoje w n i o s k i : S t r u s z k i e w i c z  w spn
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11 (Ciąg dalszy).
Panna Zapasł iewiczówna siedziała dosyć dale­

ko. Od czasu do ezatu podnosiła głowę i spo­
glądała z pod oka na mnie i na ojca. W blasku 
lamD i świec, padającym wprost na nią, wyda­
wała mi się jeszcze bardziej dziwną. Dolna cz,ść 
jej twarzy nacechowana była stałym, nieznikają- 
cvm uśmiechem a oczy i czoło ginęły w zamy­
śleniu i sm utku, niby w c.^mności. Zadałem so­
bie pytanie — po co w/aściwie ja  się n ą  zaj­
muję ? Czy jej mogę przynieść jakąkolwiek po­
moc a choćby pocieihę? Ani pierwszej ani dru­
giej. Chyba Uświadczyć się... Nie zachwycała mnie 
wcale. W iedziałem dobrze, że w tydzień po ślu ­
bie obrzydłaby mi jej figura jej ręce czerwone 
i szorstkie, a nawet ta posępność oblicza. Zre­
sztą —  z czegóżbyśmy żyli? Chyba z lekcyj pa- 
tryotyzmu które mam udz;elać pannie Kłuckiej. 
A może, —  rozmyślałem, — kióż to wie ? . . .  
Może ona będzie szczęśliwą z tym Izm sdow em ? 
To, co dziś przedstawia.-sobie jako niedolę już 
po upływie roku uważać będzie zapewne jako los 
nietylko znośny, ale po prostu wyśmienity. U ty- 
je, Izmaiłowa umieści pod pantoflem, wypięknie­
je i będzie cięła romanse z melancholijnymi po 
rncznikami i namiętnymi majorami. Teraz jest 
niewątpliwie nieszczęśliwą, acb, jeszcze ;a k ! Dość 
spojrzeć... Powiedziałem do mej kilka słów nie­
rozważnych, które jej może przychodziły na myśl 
i przez to jeszcze wyraźniej uwydatniłem cały ten 
los, godny litości. Teiaz może zestawia mnie z 
Izmaiłowem i może błąka się w jej sercu głu­
cha, bojaźliwa i —  to trndno —  skazana na za­
gładę nadzieja. Tak, tak... Będę nikczt mmkiem, 
jeżeli ta dziewczyna zakocha się we mnie... Będę 
jednym  z tych błaznów, którzy zaludniają świat

współczesny, jednym z tych kłamców, co frazes 
szumny noszą na ustach, a nicość w sercu. Po 
co było gadać, po co, po co? Zaledwie ją zoba­
czyłem, jużem ją skrzywdził. Tak pokrzepiony na 
duchu, podjąłem dalszy ciąg rozmowy z panem 
Zapaskiewiczem:

— Córce szanowanego pana coś bardzo asy­
stuje nasz Apollo pułkow y, sztabs - kapitan Iz- 
m aiłow ...

Referent uśmiechnął się ni w pięć ni w dzie­
więć i zatkał sobie usta dużym kęsem cielę- 
ciny. ’

— Jaki on ma piękny nos* — ciągnąłem — 
Bo to i kształt i kolor. Z tego Izmaiłowa to 
rzeczywiście szczególny człowiek. Niech pan ty l­
ko zwróci uwagę, panie radco, na to, że syn 
sztabs - kapitana nie będzie potrzebow ał ani się 
osobiście rozpijać, ani długo czekać na znajomość 
z apteką. W czwartym miesiącu życia będzie już 
miał delirium tremens, a wprost z kołysk pojedzie 
do św. Łazarza.

— Złośliwy z pana młody człowiek, -— mó­
wił Zapaskitwicz, przepłukawszy gardło kielisz­
kiem nędznrgo wina. —  A wie p s u . że to 
jest ponądny  człowiek, z dobrej fam ilii, sum 
ze siebie zam ożny, no —  i pensyę nm wcale 
nie złą. W łaśnie teraz ma z»miar rzucić służbę 
i starać się o posadę naczelnika straży ziem­
skiej....

— Chwalmy za to Pana Zastępów, tylko że 
to nic nie ma wspólnrgo z jego nosem P ier­
wszego rozbioru nosa już nie cofnie, choćby zo 
stał nawet szefem żandarmów.

—  Coś pau sztabs-kapitana nie lnbisz, panie 
Zych. A może pana zaliczono do jego roty — 
co ?

— Niestety, nie.
—  Ejże....
— Daje. p*uu słowo, że nie, czego bardzo ża­

łuję. W czasie wojny, naprzykład, gdybyśmy, 
cz»go Boże broń, utracili sz tandar, możnaby 
Izmaiłowa zatknąć na kiju i nieść przed wojskiem, 
jako symbol i wyobrażenie państwa. Wiedziałbym

przynajmniej, w jakim kierunku uderzać na n ie ­
przyjaciela.

Mówiliśmy po cichu, a mimo to radca rzucał 
do koła przerażone spojrzenia, następnie zaś skie­
rował do mnie surową uwagę:

— Zbyt wiele sobie pan pozw alasz! Młody 
człowiek nie powinien nawet myśleć o takich 
rzeczach....

—  A czyliż tylko starzy ludzie mają przywilej 
na obrzydzenie do nosa kapitańskiego ?

—  N ikt się tu Izmaiłowem nie brzydzi! —  
rzekł cierpko radca i począł w gniewie ruszać 
szczękami, jakby coś przeżuwał.

Znajomy ostry kaszel zwrócił moją uwagę 
w chwili, gdy miałem n .jmocni°jsze postano­
wienie wylewania złości na łysinę chudego re ­
ferenta. Spojrzałem po gwarnym tłum ie i do­
strzegłem  kaszlącego W iłkina. Siedział bokiem 
zw rócony do najbliższego sasiada, nie patrzał na 
najbliższą sąs adkę ... P ił wino m ałem i hausta­
mi i pokaszliwał. Giadko na skroniach przycze­
sane włosy uwydatniały okropną chudość jego 
twarzy

— Zna pau doktora W iłkina? — zapytełem 
referenta.

— Ktoby jego nie z n a ł! Niezły lekarz, jeśli 
trafić na chwilę dobrą. U mnie dzieci stado, — 
chorują. Jak panu przyjdzie na tego człowieka 
kanikuła — ani weź; gotów dziecko o truć! Jak 
trzeźwy, — tylko proszek, czy ram pigułkę za­
pisze — i iak rękij odjął.

—  Pan radca ma dużą rodzinę ?
—  Ośmioro dzieci, panie.
— Dorosłych ?
— Gdzie? — Owies. Ot —  najstarsza ma 

dziewiętnaście lat, a najmłodsza pięć
—  Córki, czy synowie?
—  Pięć córek, dziękuję bardzo, i trzech sy­

nów.
— Synowie chocką do szkół?
Stary jegomość pnsępnie wstrząsnął głową. 

Widać było na jeyo twarzy i w oczach powrót 
treski, która odeszła na małą chwilę.

— Proszę pana, —  ja  mam pensyi, jedno 
z drugiem. pięćset rubli. Jakże pan możesz dać 
edukacyę dziecku, kiedy za samą stancyę od je ­
dnego chłopca, gdyby go oddać do gimnazyum, 
trzeba płacić dwieście rub li?  A wp;s, a mundur, 
a książki? No — a tu trzeba oddać trzech, Do 
jeden w drugiego chłopaki z o b j ę c i e m .  Co 
to zresztą warto.. Nauka, nauka... Dziękuję bar­
dzo ! Córkę oddawałam na pensyę... Najstarsze 
dz ecko... coś tego..

M achnął ręką z wielką pogardą i prawił 
gn iew nie :

—  Uczyli ją Um przeróżnych laneberyj... Umie 
tańczyć... jakoś się nazywa... czukaczę... Coś w tym 
guście. Ogromnie jei się to przydało, bo właśnie 
teraz musi myć pedłogi i szorować rondle. To 
samo z chłopakami. Cztery, albo pięć lat gre­
ckiego po to ażeby przez całe życie w powiecie, 
albo gminie przepisywał papiery, w których nie­
ma ani jednej litery łacińsk iej.

—  Hm... A czy to najstarsza córka nie mo­
głaby pracowoć na sieb e ?

Stary zezem spojrzał na mnie i nierychło za­
pytał :

—  G dzie? jak?
— Małoż to kobiet zarabia na życie!
— A wiem Tylko ,ja dziecka na taki proceder 

nie dam. Uczciwa nie zarobi na życie...
—  Ja mówię tylko o uczciwych.
—  No, to uczciwa nie zarobi tyle, aby się 

wyżywiła i pomagała rodzinie,
— A... pomagała rodzinie...
—  Tak, panie, dziękuję bardzo ! Zadaoi“ ko 

b ie ty : — iść za mąż...
— Pewno. A jakże pan myśli chłopców po­

kierować ?
—  Do wojska huncwotów poodda ę.
Nie zdołałem zspytać się, na jakich warunkach 

huncwoty pana radcy oddane zostaną do wojska, 
skoro wstąpienie do szkoły juokrćw wymaga 
ukończenia szesciu klas gim nazyalnych, — bo 
nagle w sali wszczął się gwałtowny łoskot od- 
suwauj eh krzesełek. Wszyscy obecni pows‘ali

z miejsc i szli z kieliszkami w ręku do solen 
zanta, pana Kłuckiego, aby go uścisnąć i wy( 
za jego zdrowie.

Przez chwilę miałem zamiar poprosić o głc 
i wydeklamować piękną mowę z wyliczeniem zi 
sług pana Kłuckiego w dziedzinie wsiekania 
wrażania unitom prawosławia, ale powściągn: 
łem ekstazę, ograniczając wybuch do trącen’ 
kieliszkiem o kieliszek działacza, oraz do sei 
decznego życzenia: szanowny solenizancie! bod) 
winc w twoim kieliszku przemieniło się na kre- 
i ł z y -

I na tem koniec dowcipu i nic więcej ? -  
zapytasz może, kochany troglodyto. Nic a ni 
więcej, bo tnki jesl porządek rzeczy. Ale jeszcz 
chwileczkę cierpliwości. Wino było cienkie su- 
dleckie, a jednak zrobiło swoje W  sali wzmag> 
się gwar, ten nieokreślony, wesoły gwar, jai 
cechuje pierwszy stopień podniecenia ogólneg 
Tu i owdz'e słychać było głośniejszą rozmov 
albo srebrzysty może o jednę oktawę za wys- 
ki, śmiech kobiecy. Wznoszono przeróżne tofs 
Nareszcie powstał siwowłosy, majestatyczny pa 
Koptiucbtowiez, nauczyciel gin nazj um w B ałc 
wykładający tam język i literaturę rosyjską, 
nadto nie mniej rosyjską logikę, który specya 
nie przyjechał na imieniny naszego gospodi 
rza, — i driącj m od wzruszenia głosem wznió: 
toast następuiący:

—  Piję za pomyślne, za szybkie, za skutec 
ne i zupełne zrusyfikowanie tego k ra ju ! Niech 
ten toast obudzi w sercach naszyeh na no? 
moc ducha niechaj zapali bohaterską w ytrw a­
łość do pracy, do ciężkiego znoju, do twardej 
walki w imię świętej miłości naszej najdroższej 
ojczyzny i jasnej nasz-j praw dy! Niechaj za­
grzeje tych którzy wątpią i umocni upadających 
w szlachetnym trudzie.

C. d n.
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wie kredytu melioracyjnego, Stan. D z i e d u s z y -  
c k i  w sprawie przymusowego tępienia myszy 
polnych, i M i c h a l s k i  w sprawie języka urzę­
dowego na kolejach, pocztach i w iśndarm ery i 
(oddano kom isji prawniczej do załatwienia). Z wy­
wodów posła Dzieduszyckiego dowiedziehśmy się, 
iż w roku 1894 na Pokuciu myszy zniszczyły 
zasiewy na 100 000 morgów i wyrządziły szkody 
na olbrzymią snmę 4 milionów złr. W nioskodaw­
ca dom agał się energicznego ratunku i środków 
pieniężnych na propagandę tyfusu mysiego m e­
todą dra Lóffleia.

Pos. M i c h a l s k i  podniósł w swojem prze­
mówieniu motywa, wyrażone we wniosku lewicy 
i przypomniał, że Sejm niejednokrotnie upomi­
na/ się o zaprowadzenie języka polskiego jako 
unędow ego w całej wewnętrznej służbie kolejo­
wej, a rząd zasłaniał się dawniej tern, że życze­
niu temu dlatego zadość uczynić nie może, bo 
koleje żelam e były najw czas w G abc/i prywa- 
tnemi akcyjnemi stowarzyszeniami. Z upaństwo­
wieniem kolei rzekoma ta przeszkoda odpadła 
jednak i dziś wszystkie linie kolei w naszym 
kraju stały się instytucyą państwową i częścią 
administracyi r»ądu a zatem, jako podległe m i­
nisterstwu handlu, powinnyby zastosować się do 
powołanego rozporządzenia.

Dalej przypommał mówca, że w roku 1880, 
przy udzieien u subwencyi krąjowei w kwocie 1 
miliona na bndowę podkarpackiej kolei żelaznej, 
stan* w ,p ej jeduę z głównych arteryj sieci kolei 
pań-twowych w Gaiicyi — S°im odrębną uchwa 
łą wyraził życzenie zmiany § 7 statutu organi 
zaoyjnpgo zarządu kolei żelaznych skarbowych 
w Galii yi w kierunku zaprowadzenia w całej 
pełni jtzyka polskiego jako urzędowego a Wy 
dział kraj'W y o p ica iąc  się na tej zasadzie, wy 
stosował dnia 9 piździernika 189 L r. do miui 
stra handlu memoryał, w którym domagał się 
aby zarządy kolei skarbowyi h w Gaiicyi nietyjko 
po polsku, względnie po rusku, stronom ndpo 
wiadały i po poi ku z władzami rządowemi i 
antonomicznemi korespondowały, ale aby w całei 
wewnętrznej służbie w obręb e naszego kraju 
używano języka polskiego Ż y c z e n i u  t e m n  
d o t y c h c z a s  n i e s t e t y  r 6 w n i e ż  z a d o ś ć  
s i ę  n i e  s t a ł o .  Tesame uwagi odnoszą się i do 
innych urzędów państwowych, jak poczta i żan 
darm erya, które to instytucye powinny były uży­
wać w wewnętrznej służbie wyłącznie języka 
pol.-kiego jako urzędowego. Lecz nietylko strona 
formalna przemawia za tern, aby język polski 
był używany i w tych instytucyach, a l e  i s t r o  
n a  m o r a l n a ,  gdyż milczenie w spraw ie dla 
nas najdonioślejszej, w sprawie języka polskiego, 
przyniosło nam rezultaty ujemne.

Tak dyrekcya poczt i telegrafów, jak dyrekcja 
kolei państwowych, ja* oddziały żandarm erj' 
używają obecnie w Gaiicyi języka niemieckiego, 
jako urzędowego w służbie wewnętrznej, naraża 
jąc przez to interes ogółu, a uszczuplając prawa, 
nadane nam za inicyatywą monarchy, rozporzą 
dzeniem m inisterstwa z 1869 rokn. Sądził więc 
słusznie mówca że upomnienie się o te prawa 
należąee się nam nie będzie uważane jako rzecz 
drażliwa, bo  p r a w o  t o  i s t n i e j e ,  t y l k o  
n i e  j e s t  w y k o n y w a n e  B rat.a  nad , pod 
oboma zaborami, walczą o każde ałuwo, jako naj 
droższy skarb narodowy, to tgż tembardziej -fiie 
wolno nam sprawy jęzj ka polskiego w urzędzie 
zaniedbywać. . . .

W yraża też mówca nadzieję, że Izba uchwałą 
swą stwierdzi, że stoi w obrome tycn praw na­
szych.

Z kolei odczytał pus. R a y s k i  sprawozdanie 
komisyi szkolnej w przedmiocie petycyi nauczy 
eieli szkół ludowych o wliczenie lal służby dc 
emerytury. Komisya wnosi:

a) Nad petycjam i; Jana  Mroczkowskiego, Ata 
nazego Hyka, Anatola Rozdzielskiego, Hilarego 
Strońskiego, Jana  Częstocha przechodzi sejm do 
porządku dziennego.

b) Petyeye: Em ila Wyszomirskiego, Filipiny 
Kalinowiczowej, Konstantego Pendryna, Jakóba 
Nabaka i Cyryli Starklównej przekazuje się Wydz. 
kra do zbadania w porozumieniu z Radą szkol­
ną krajową, ewentualnie do przedłożenia odpo­
wiednich wniosków. Uchwalono bez dyskusji.

W piątek odbyło się posiedzenie polskiego K o- 
ł a  s e j m o w e g o ,  na którem odbył się wybór 
k o m i t e t ó w  c e n t r a l n y c h  przedwyborczych 
na wschodnią i zachodnią Galicyę. W ybrani zo­
stali do komitetu centralnego dla z a c h o d n i e j  
G a i i c y i  członkam i: Stanisław hr. Tarnowski. 
Antoni hr. Wodzicki, Leon Chrzanowski. Adam 
Skrzyński, Gustaw Romer, Stanisław Jędrzejo- 
wicz, Józef Męc ński, Ferdynand Weigel, Augnst 
Sokolow ski i Klemensiewicz. Z astępcam i: Jan 
Stadnicki. Fryderyk Z«'ll, Mieczysław Rey, F ran ­
ciszek Paszkowski i W itold Rogoyski.

Do komitetu centralnego dla w s c h o d n i e j  
G a i i c y i  członkowie: Adam Sapieha. Tad Skał 
k o lsk i, Wojciech Dzieduszycki Eusta :hy Z igór 
ski. Włodzimierz Kozłowski Franciszek Jędrzejo- 
wicz, Mikołaj Torosiewicz, Tadeusz Romauowicz 
Albin Rayski i Bernard Goldman. Zastępcam i: 
Jan  Szeptycki, S amsław Stadnicki, Stanisław 
B -tkczyński. Mikołai dr. Krzysztofowicz i Michał 
M chal-ki.

O ukonstytuowaniu się komitetu na wschodnią 
Gaiicyę w adomo wam z sobotnich telegramów.

W piątek odbyto się także posiedzenie tak zw. 
. K o ł a  p o s ł ó w  k o n s e r w a t y w n y c h " ,  na 
któr-m  dokonano wyboru prezydyum i komisyi 
parlam entarnej. Prezesem wybrano dra Juliana 
D u n a j e w s k i e g o ,  w iceprezesam i1 Wojciecha 
Dz edusz c ti-go  i Gorayskiego.

D i k>m syi pailam eniarn^j w eszli:
Z „ k ó f k a  k r a k o w s k i e g o " :  jako członko­

wie p i*. Bebrzyński, Adam Jędrzejowicz i Adam 
Skf7vń-ki: jaku zasiępcy pp A n'oni Wodzicki 
i S’ani-Ja * Jędrzejowicz.

Z „klubu auti nomisiów *. jako członkowie pp. 
Szeptycki Praiń-ki. Kozłowski i Abrahamowicz; 
jako za sęp cy . Czaykowski. Vivien i Zsgórski.

Z „grupki" : jako c z ło n k o w ie  pp. Męeiński i 
Piłat, jako zasteD ca Rey.

Z c a ł e g o  K o ł a :  jako członkowie pp. Sta- 
n sław B a d e n i  i Zaleski.

Są więc piezesi i wiceprezesi, są „kółka" i 
„grupki" tylko ż y c i a  jak nie było w tera .K o 
le “, po którem tyle sobie obiecywano, tak go też 
nie ma i, zdaje się, nie będz e.

Z Węgier.
Nowy gabinet węgierski przedstawił się w so ­

botę obu Izbom parlam entu. Depesze podały już 
krótką treść mowy programowej jaką w Sejmie 
wygłosił B a n f f  y. Na uwagę zasługuje fakt, że 
opozycya skorzystała z pierwszej zaraz sposo­
bności, aby zaznaczyć wrogie swe stanowisko 
wobec rządu.

Program  Banffy’ego odpowiada w zupełności 
temu. co prezydent gabinetu wypowiedział dzień 
przedtem  w k lu l e liberalnym  i stwierdza m nie­
manie, że nowy rząd węgierski składem osób 
tylko różni się od poprzedniego. Gabinet przy­
znaje się najzupełniej do zasad liberalnych 
przyjmuie kierunek program  i przekonania gabi­
netu W ekerlego, a jako pierwszy swój obowiązek 
uważa wzmocnienie i utrzymanie wzajemnego zau­
fania pomiędzy koroną, rządem i obu Izbami 
parlam entu. Ze względu na krytyczną sytuację, 
stworzoną przesileniem, rząd starać się będzie 
uspokoić umysły a w dalszem przeprowadzenia 
uchwalonych już ustaw kościelno - politycznych 
możliwie uwzględniać i chronić interesy poszczę 
gó nyi-b wyznań Wyraźnie zaznaczył Banffy, że 
uirzymuje w całej pełni zvsadnicze pcJstawv 
ustawodawczych projektów o swobodzie wyznań 
i o recepcji żydów. Stosunek gabinetu du naro­
dowości wchodzących w skład W ęgier, streścił 
p rezydtnt minisTów w zapewnieniu, że rządzą0 
w duehu narodowym węgierskim zwalczać będzie 
z całą stanowczością wszelkie zaczepki skiero 
wane przeciw państwu jako takiemu, lub je g o  
jedności kon-tytucijne atoli prawa obywateli p*>ń 
stwa, mówiących niewęgierskim językiem, będą 
s rzeżone i zabezoieezone, a dobre stosunki z Kroa 
cyą i Slow eńcarai usilnie pielęgnowane. W k* ń- 
cu nadmieni/ leszcze Bandy, że w program rzą 
du wchodzi ut aóstwowienie adminis racyi, po 
więteszenie sieci kolei żelaznych, zwłaszcza w kie­
runku wschoduim i obrócenie nadwyżki budżeto­
wej przyszłego roku na cele rolnictwa.

M >wę prem iera przerywało stronnictwo libe 
ralne grzmiącemi oklaskami, opozycya sykaniem 
i wrzawą.

Po Banffim  zabrał głos J u s t h  w imieniu 
stronnictwa niezawisłych i zarzucił partyi 1 be- 
ralnej, że powoduje się jedynie chęcią wyłą°zne 
go utrzymania się przy władzy i przeszkodziła 
zjednoczeń u stronnictw  opartych na podstawie 
prawno-państwowej ugody z roku 1867. Mówca 
zwrócił sie gwałtownie przeciw tejże ugodzie i 
zapowiedział, że stronnictwo jego naJal jeszcze 
energiczniej prowadzić będzie walkę w obronie 
samodzielności państwa węgierskiego.

A p p o n y i  w imiemu partyi narodowej stw ier­
dza, że w mowie programowej prezydenta mini- 
stów nie ma ani jednej nowej myśli polityczuej 
Nowy rząd jest tylko dalszym ciągiem tego, któ 
ry ustąpił Dlatego stronnictwo mówcy stanowi­
ska swego zmienić nie może.

Juliusz S z a p a r y  przyjmuje do wiadomości 
program  Bapffy’ęgo i upatruje jedyny sposób 
naprawy stosunków parlam entarnych w usunię­
ciu tych przeszkód, które zjednoczeniu się pra- 
wnopaństwowych stronnictw stają w drodze 
Mówca ze swei strony oświadcza, że dołoży 
wszelkich starań, aby to zjedoczenie przeprow a­
dzę .

Przem awiał następnie wice-prezes klubu libe­
ralnego D a r a n y i ,  polemiznjąc z opozycyjnymi 
mówcami i w tym samym duchu po raz wióry 
B a n  f f y , dalej E o e t v o e s  z partyi niezawisłych 
i Geza Polonyi.

Z kolei wystąpił poseł rumuński S e r  b a n 
przedstawiając znane żądania Rumunów siedmio­
grodzkich. Zdaniem mówcy prezydent ministrów 
zaznaczył już odwrót w kwestyi narodowościowej 
przy tworzeniu gabinetu i tekę spraw wewnętrz­
nych poruczył innej osobie, gdyż sam naraził się 
już dawniej niemadziarskim narodowościom. Czas 
byłby najwyższy, aby rząd w tej mierze spraw ie­
dliwiej postępował.

Jeezcze raz zabrał głos B a n f f y  przyrzekając 
stanowczo, że uzasadnionym żądaniom narodowo­
ściowym czymć będzie zadość, ale tylko w grani 
cach wskazanych konstytucją i jednolitością wę 
gierskiego państwa. Mówca odpiera twierdzenie, 
jakoby w tym kierunku zabierał się do odwrotu. 
Teki spraw wewnętrznych nie zatrzymał przy 
sobie z tego jedynie powodu (?) że kierownictwo 
ogólnej polityki wiele czasu i pracy wymaga ró ­
wnocześnie więc podolaćby nie mógł wielk.m za 
daniom jakie ma do spełnienia ministerstwo spraw 
wewnętrznych. Prezydent oświadcza ponownie, że 
rząd przyimuie bez wyjątku wszystkie przekaza­
ne mu przez poprzedni gabraet przeaUżenia i 
wnioski i ze w zgędu na spóźnioną porę uprasza 
o odłożenie daiszej rozprawy do poniedziałku 
Prośbie tej uczyniono zadość.

Bezpośrednio po tem udali się nowi ministro 
wie do Izby magnatów. Tu złożył B a n f f y  po­
dobne oświadczenie, co w Sejmie, z nac skiem 
wskazał potrzebę uspokojenia umysłów, zwrócił 
się w końcu do Izby z prośbą o loialne i życzli­
we poparcie nowego rządu w jego ciężkich za 
daniach.

Mowę Bat?ffyVgo przy:ęto przychylnie, a na 
wet oppozycya o wiele łaskawiej s ę tu z nim 
obeszła. W ystąpił wprawdzie z dłuższem prze 
mówieniem hr. Ferdynand Z i c h y  tłómaczył za­
sadnicze powody, dla który h katoliccy magnaci 
sprzeciwiają się uchwaleniu kościelno-poli ycznych 
przedłużeń rządowych i stanowiska swego wobec 
nich zmienić uie m o g ą  poza tem jednak po»i 
rał nowy gabinet życzliwie.

Posiedzenie zamknął p cz jden t S z l a v y  i y 
czac nowemu rządowi szczęścia w pod ę te j pracy.

Na dzisiejszeru posiedzeniu węgierskiego Sejmu 
odbędzie się wybór prezydenta i w iceprezydenta 
Izby.

Przesilenie we Francyi.
Paryski korespondent jednego z dzienników 

Wiedeńskich rozmawiał z pewnym w y b i t n y m  
d e p u t o w a n y m  f r a n c u s k i m  z e  s t r o n ­
n i c t w a  r z ą d o w e g o ,  który w następujący 
sposób wyraził się o obecnem położeniu we F ran ­
cy. : S y tuacja  i po wyborze prezydenta republiki 
jest bardzo poważną i niebezpieczną. Nie ma co 
ukrywać, że zapewne od czasu swego istnienia 
trzecia republika nigdy jeszcze nie miała do prze

bycia tak niebezpiecznego przesilenia, jak obecne. 
Samo przesilenie m ińisteryalne, które skończy 
się zapewne otworzeniem gabinetu koncentracyj­
nego pod prezydencyą p. B o u r g e o i s ,  ma je­
szcze stosunkowo podrzędne znaczenie wobec 
ogólnego przesilenia politycznego." Na uwagę ko­
respondenta , ż t zaspokoiwszy radykałów będzie 
można os;ągnąć niezbędny dla Francyi spokój 
odpowiedział ów deputow any: „Nie chodzi tu 
właściwie o radykałów, chociaż liczebnie są oni 
silniejszymi od socyalistów. Ale s o c y a l i ś c i  
s t a n  o w i ą  g ł ó w n e  i j e d y n e  n i e b e z p i e  
c z e ń s t w o  Nie da się zaprzeczyć, że dz:ęki 
słabości niektórych naszych mężów stanu socya­
liści odnieśli w ostatnim czasie niewątpliwe z w y ­
c i ę s t w o ,  które podniosło i c h  p o w a g ę  w 
k r a j u  i ich s a m o w i e d z ę  s t r o n n i c z ą .  
Stają się oni coraz bardziej zuchwałymi coraz 
bezwzględniejszym i, i n i e d o r z e c z n o ś c i ą  
b y ł o b y  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  t e r a z  p o  o d ­
n i e s i o n y c h  z w y c i ę s t w a c h  z a t r z y m a  
j ą  s i ę  w s w e j  a g i t a c j i .  Nasze stosunki p ra­
sowe pozwalają im na taki system agitacji, któ>y 
w krótkim czasie pochłania i uśmierca najwybi­
tniejszych mężów republiki. S y s t e m  p o d e i  
r z e w a m a  i l ż e n . a  rczpowsze-hnia się coraz 
bardziej i obala naiuczciwszych mężów, „akich 
n. p. jak B u r d e a i i  kiórego o śmierć przypra- 
w .li, i C a s i m i r  P e r i e r ,  który um arł polity­
cznie. T e r a z  n i e  m a  c o  r o z i r z ą s a ć ,  
czy C a s i m i r - P e r i e r  powinien był ustą 
pić czy nie, gdyż mamy tu do czynienia z fa 
ktem bardzo smutnym ale z faktem dokonanym, 
który w wysokim stopniu zaszkodził sprawie r e ­
publiki. Tak dalej być nie m oże: t r z e b a  z g i ą ć  
a l b o  z ł a m a ć !  Nasi umiarkowani politycy po­
p e łn ia j  jak naicięższe błędy: z jednej strony są 
n i e z d e c y d o w a n i  i s ł a b i  w o p o r z e  
p r z e e i w K O  w z r a s t a j ą c e m u  n i e b e z p i e  
c z e ń s t w u  s o c y a l i z i n u :  z d r u g i e j  s t r o  
n y  1.1 e m y ś l ą  o n i e z b ę d n y c h  r e f o r  
m a i  k  To też zaczyna się już z o b o j ę t n i e ­
n i e  a nawet n i e c h ę ć  w kraiu do całej' poli 
tyki umiarkowanych republikanów W takich wa­
runkach j e d y n i e  p o d j ę c i e  s t a n o w c z e j  
w a l k i  z s o c y a l i z m e m  b y ł o b y  b a r d z o  
n a  c z a s i e .  Prawda, że kto chce walki musi ra­
chować się także z możliwością porażki, ale 
z w l e k a n i e  i o d k ł a d a n i e  m o ż e  t y l k o  
p o g o r s z y ć  s p r a w ę ,  i nasze widoki tem gor­
sze będą im dłnżej. będziemy zwlekali Narzuca 
nam się walka, p o w i n n i b y ś m y  j ą  p o d j ą ć  
j a k n a j  p r  ę d z e j. Z tego powodu rozwiązanie 
obecnego prze-ilenia ma wyjątkowo ważne zna­
czenie K o n c e n t r a c y j n e  m i n i s t e r s t w o  
B o u r g e o i s  nie rozwiązuje sprawy, tylko od 
r a c z a j ą  n a  c z a s  k r ó t k i .  Kwestya oporu 
przeciwko socyalizmowi musi być wytoczoną 
przed wyborców, którzy ją  rozstrzygną, ale wa 
żną rzeczą, kto i w jaki sposób sprawę tę wyto­
czy. Zanim to nastąpi, należy p r z y g o t o w a ć  
o p i n i ę  p u b l i c z n ą  i ś r o d k i  d z i a ł a n i a . "

Powyższe słowa doskonale charakteryzują obe­
cną sytuację we Francyi i'potw ierdzają to, co 
powiedzieliśmy w chwili ustąpienia Casimira-Pe- 
rier, że Francya, pod wpływem rozwijającej się 
kwestyi s o c y a ln e jc o  raz wyraźniej dzieli się na 
dwa obozyT jbanV źądaią polityki oporu, drudzy 
polityki reform. Republika staje wobec stanow­
czej i nieuniknionej walki. Na tem tle bieżąee 
wypadki polityczne we Francyi nabierają szcze­
gólniejszego znaczenia. To też Europa cała b a ­
cznie śledzi za te m , co się dzieje w republice 
francuskiej.

Go do przesilenia ministeryalnego prezydent 
republiki, idąc za radą Brissona, zwrócił s:ę do 
członka stronnictw a radykalnego p. B o u r g e o i s  
z prośbą o podjecie się misyi utworzenia nowe­
go gabinetu. Bourgeois konferował ze swymi 
przyjaciółmi politycznymi, przeważnie członkami 
lewicy radykalnei i postępowej grupy stronni 
ctwa republikańskiego jak się zdaje m inister­
stwo Bourgeois ob°jmie ster rządu we Francyi. 
Niektóre dzienniki wymieniają już nawet ew en­
tualną listę nowego gabinetu, która brzmi mniej 
więcej, jak następuje: B o u r g e o i s  obejmuje 
prezydyum i ministerstwo spraw  wewnętrznych 
C a v a i g n a c  — ministerstwo wojny, admirał 
H u m a n n  —  ministerstwo m arynark i, I) o u - 
m e r  —  ministerstwo handlu, P e y t r a l  — ro­
boty publiczne, J  u 11 i e a  — justycyę, V e r  m i- 
n a c  — rolnictwo, L e y g u e s  —  oświatę, P o -  
i D c a r e  — finanse, H a n o t a u i  — sprawy za­
graniczne. D e l c a s s e  proszony jesi o zatrzyma­
nie teki spraw kolonialnych.

Mówią, że B o u r g e o i s  przedłożył prezyden- 
•owi republiki wyraźny program swego m inister­
stwa, obejmujący c z ę ś c i o w ą  a m n e s t y ę ,  któ­
ra ma być zastosowaną do R o c h e f o r t a  i Ge-  
r a u 11 - R i c L a i d a , ale nie rozciąga się na 
pizestępstw a anarchistycznej natury.

Z głosów prasy francuskiej o wyborze Feliksa 
F au re’a na prezydenta republiki przylaezamy je ­
szcze dwa następujące:

Cassagnac po-ze w AutemU: „Brisson, jako 
prezydent republiki, byłby za silnym. Wybór 
kandydata radykałów i socyalistów oddałby repu 
blikę w ręce sekciarzy , kiórzyby nie u mi l i  u 
trzymać ładu wewnątrz kraju i taktu w sto lin­
kach z obcemi państwami. Nie mogę więc breć 
za złe kongresowi, że wybrał Fel k-a Faure’a 
Jego Kandydatura była szarą pozbawioną blasku 
i ur<>ku. Dwaj mężowie wybitnego taientu stali 
przeciwko sobie; Faure me posiada wcale talen 
tu. ani bystrości politycznej, ani wymowy, — 
kongres więc musiał |ego wybrać".

Soleil p isze : „Z pomiędzy Brissona i Faur«’a 
trzeba było oczywiście wybrać tpgo ostatni*go; 
daje on większą rękoinrę wewnętrznego por ąd 
ku i powagi na zewnątrz, Prawica dobrze zro 
b ła, że przyczyniła s ę do jego wyboiu. Z oba­
czymy, co zrobi Faure, mający przeciwko sob e 
połowę repnblikauów czy będzie próbował op o -  
ru, czy kompromisu Jego tem peram ent sk ład a  
go więcej do pojednań a Nie wątpimy że inten­
c je  jego są dobre; chodzi lylko o to, czy bedzie 
m a t dosyć zręczności polityczny do urzeczywi­
stnienia swych dobrych zamiarów".

Z głosów prasy zagranicznej o sytuacyi we 
Francvi na szczególmejszą uwagę zasłnguie zda 
nie Hamburger Nachrichten, dziennika iuspiro 
wanego jak windomo, przez ks. Bismarka. Organ 
ten pisze: „Bhskiem a grcźaem  jest niebezpie- 
czeńs wo oddania się Francyi w ręce rewolucyi 
socyalnej. Nadzwyczajne tylko okoliczności i wy­

jątkowo wybitne osobistości mogłyby niebezpie­
czeństwo to zażegnać, ale podobnej iuicyatywy 
obecnie nie widzimy we Francyi. Tem większy 
więc o b o w i ą z e k  m a j ą  N i e m c y  p o s t a ­
w i ć  t a m ę  w z b i e r a j ą c e j  z z a c h o d u  p o ­
w o d z i  s o c y a l i s t y c z n e j .  R o z s ą d e k  n a ­
k a z u j e  p o d j ą ć  w a l k ę  j a k  n a j w c z e ­
ś n i e j ,  gdyż szanse zwycięstwa z czasem coraz 
się pogorszają w miarę, jak  się pozostawia socy 
alnej demokracyi swobodę działania. O b e c n y  
p r o j e k t  p r z e c i w k o  ż y w i o ł o m  p r z e ­
w r o t u  j e s t  n i e w y s t a r c z a j ą c y .  Dobro- 
czyńcami ludzkości będą ci, którzy s i l  n e m  
c i ę c i e m  z n i w e c z ą  w r z ó d ,  s o c y a l i s t y -  
c z n y i choćby nawet krwawą operacyą uzdro­
wią społeczeństwo, zapobiegając w ten sposób 
zatruciu całej organizacji państwowej. Na ze­
wnątrz najlepszym środkiem polityki niemieckiej 
będzie zachowanie nadal p o w ś c i ą g l i w e j  i 
o b s e r w a c y j n e j  p o s t a w y  obok g o t o w o ­
ś c i  p o d j ę c i a  k a ż d e j  c h w i l i  w a l k i  z 
F r a n c y ą ,  gdyż możliwą jest rzeczą że F ra n ­
cya zechce opanować swe trudności wewnętrzne 
przez natarcie na Niemcy".

Widzimy tedy, że organ księcia Bismarka wy­
zyskuje ostatnie wypadki polityczne we Francyi 
na rzecz reakcyjnej polityki w Niemczech, a za­
razem wzywa Niemcy do gotowości bojowej na 
wypadek nieprzewidzianych wypadków dziejo­
wych.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
K r a k ó w ,  21 styetnia.

Dzienniki warszawskie donoszą o p r z y b y c i u  
d o  W a r s z a w y  n o w o  m i a n o w a n e g o  g e -  
n e r a ł - g u b e r n a t o r a  hr .  P a w ł a  S z u w a -  
ł o w a. Pociąg wiozący h r Szu wałowa, składają 
*-y się z kilku wagonów salon iwych i d*óch  lo­
komotyw. zatrzymał się na dworcu w W arsza 
W‘6 w sohotę o godzinie 12 min. 50 po połu­
dniu. W itały go okrzyki pnbliczuośei i marsz ode 
grany przez orkiestrę wojskową.

Na pół godziny przed przybyciem pociągu na 
peronie stacyjuym ustawiono kompanię piechoty 
lejb gwardyi litewskiego pułku.

Na peronie oczekiwali na przybycie pociągu: 
pomocnik generał-gubernatora warszawskiegi b a ­
ron M e d e m, ponucnik dowodzącego woiskami 
okręgu wojennego warszawskiego generał Z w i e- 
r o w,  dowodzący dyw izją gwardyi generał hr. 
K o m a r o w s k i ,  kom endant fortecy warszaw 
skiej generał K o  m a r o  w, oberpolicmajster mia 
sta Warszawy generał K l e j g e l s ,  p. o. prezy 
denta miasta generał B i b i k o w ,  dyrektor kan- 
celaryi generał-gubernatora B o ż o  w s k i  i Jerzy 
ks. R a d z i w i ł ł .

Porządek na peronie stacyjnym utrzymywał 
naczelnik oddziału policyjuo żandarmskiego dróg 
żelaznyi h rotmistrz Muradow.

Z pociągiem nadzwyczajnym przybyli witający 
generał-gnberuatora warszawskiego na granicy 
w A leksandrow ie1 naczelnik warszawskiego żan- 
darniokiego okręgu, generał Brok, naczelnik szta­
bu, generał Puzyrewski, gubernator warszawski, 
szambelan Andręjew i kilsn innych urzędników.

Z zarządu drogi żelaznej warszawsko-wiedeń- 
skiej w pociągu znajdowali się dyrektor, pom o­
cnik jego, naczelnik ruchu, inżynier Daragan, 
naczelnik służby drogowej i starsi urzędnicy te ­
goż wydziału

Kiedy pociąg stanął, hr. Bzuwałow przywitany 
zos‘ał przez wyżej wzmiankowane osoby, poczem 
przeszedł wzdłuż ustawionej warty honorowej, 
która na powitanie odpowiedziała okrzykiem - na 
cześć generał-gubernatora.

Następnie z wagonu wysiadła rodzina hr. Szu- 
wałowa, a mianowicie: małżonka, córka i syn

Po przywitaniu przez zebranych dygnitarzy, 
rodzinę hr. Szuwsłowa przeprowadził do poko­
jów na dworcu Jerzy ks. Radziwiłł.

Hr. Szuwałuw, po przyjęciu raportu, witał się 
z każdym z obecnych dygnitarzy, poczem naslą- 
piła defilada znajdującej się na peronie warty 
honorowej.

Następnie hr. Szuwałow wyszedł z peronu do 
salonu na dworcu przeprowadzony przez obec­
nych z generałem  br. Modemem na czele.

Plac przed dworcem kolei zaległy tłumy pu­
bliczności, która również wypełniła ulice, j&kie- 
mi m.ał przejeżdżać h r  Szuwałow. W yszedłszy 
z wnętrza dworca, hr. Szuwałow zaprosił do po­
wozu br. Medema.

G enerał g-ibei nator pojechał nąioierw, eskorto­
wany przez kozaków, do cerkwi prawosławnej 
przy ulicy Długiej, następnie do pałacu Belwe- 
derskiego, gdzie ma zamieszkać tymczasowo, za­
nim zamek zostanie odrestaurowany.

Grażdanin  donosi: W celu zrewidowania u 
s t a w y  o c e n z u r z e  z a g r a n i c z n e j  posta­
nowiono, jak słyszeliśmy, zwołać przy m inister­
stwie spraw wewnętrznych specja lną  k o m i s j ę ,  
do której składu wejdą przedstawiciele k. miteru 
cenzury, prawie wszystkich ministerstw, akade­
mii uauk, kilku profesorów uniwersytetu akade­
mii lekarskiej nsiytutu filologicznego, innych 
wyższych zakładów naukowych, wreszcie prasy 
Oprócz tego do wszystkich posłów rosyjskich, a- 
kredytowanych przy rządach z granicznych, bę 
dą przesłane zapytania, jakie, zdaniem ich, wy­
chodzące za granicą gazety pod’*gają przejrzeniu 
przez cenzurę ponieważ istnieje projekt otwarcia 
ws ępu do Rosyi wszelkim gazetom politycznym 
i pismom Daukowym bez cenzurv; wyiątkowo 
tylko n ekióre czasopisma mają być cenzurowane 
niektóre zaś zupełnie zakazane.

Z  N i miec.
Niezwykle serdeczne pozeguanie cesarza W il­

helm a z Szuwułowem nm m iuełi bez wrażenia. 
P uszechnie podnoszą że dotąl żaden z araba 
sndo’ó y  i na żadnym dworze w ten sposób nie 
bvł odszezegńluiony. Nas ępcą Szuwałowa może 
iuż do tej chwili został zamianowany kbiążę Ł o  
b a n o w-R o s t o w s k i, dotychczasowy ambasa­
dor w Wii-dniu. Książę Libanów  liczy lat 70 
znany jes! dobrze w dyplomatycznych sferach 
beri ńskich, gdyż w młodym już wieku był se­
kretarzem przy posels wie rosyjskiem w B *rli- 
nie nasięjinie zaś czynny brał udział w rokowa­
niach międzynarodowych Niemiec i Rosyi.

Telegrafowane nam w sobotę wywody półurzę- 
dow ej Nordd. Allg. Z ty  zdają się zapowiadać, że

rząd niemiecki przygotowuje r o z w i ą z a n i e  
p a r l a m e n t u ,  g d jb y  ustawa przeciw „stron­
nictwom przewrotu* nie doznała życzliwego przy­
jęcia. Na razie zaś zapowiada rząd, że w razie 
gdyby środki zaostrzenia karności w parlamencie 
nie były uchwalone, to ministrowie raz na za­
wsze zaprzestaliby uczęszczać na obrady, a rząd 
wysyłałby jedynie swoich komisarzów. Pogróżka 
ta jest sama przez s'ę ubliżeniem dla powagi 
parlam entu.

Urzędowy Reichsanzeiger zaprzeczył wiadomo­
ściom o zmianach osobistych w gabinecie pru 
skim. Odnosi się to do sekretarzów stanu B o t -  
t i c h e r a  i M a r s c h a l l a ,  jak niemniej do m i­
nistra B e r l e p s e h a ,  o Których ustąpieniu kil­
kakrotnie donosiły dzienniki. Pomimo tego za­
przeczenia spotykamy się z wiadomością że pa- 

,nowie ci co najwyżej do końca sesyi sejmowej 
pozostaną na swoich stanowiskach.

Cesarz przyjmował w sobotę popołudniu p re ­
zydentów obu Izb s e y m n  p r u s k i e g o ,  przy- 
czem zapowiedział zwołanie R a d y  s t a n u  w 
najbliższym czasie i wyraził się z wielką życzli­
wością o potrzebach rolnictwa.

K r o n  l i s a .
K r a k ó w ,  21 Uycenią.

Nabożeństwo pamiątkowe dziś jako w 32 ro- 
<zai<ę piwattnia 1863 roku idbyło s ę w kośoiele 
ks. Pij trów. Kcśc ół przepełniony był juU i znrśoią 
W nawie głównej ustawili się reprezentanci Stowa­
rzyszeń lękodiielniczych ze sztandarami. Z ambony 
przemawiał do zub*iaoyoh o miłości Ojozjzny i po­
trzeba bronienia jej od wrogów łs  Wacław Ka­
pucyn, Sybirak. Po mszy św. odśpiewano hymn 
„Beże c ś Polskę".

Młodzież «akół pu'tliczny«h w tymże kośriele obe­
cną była ta  nabożeństwie, jej staraniem urządzouem
0 g' dz. 7 rfcuo

Obchód narodowej rocznicy. J^k w szeregu 
lat ubiegłych tak i w tym rokn rocznica wybuchu 
orężnej walki o nicpodległośó narodu upamiętnioną 
została uroczystym wieczorem, urządzonym wczoraj 
przez komitet obywatelski w sali Towarzystwa 
strzeleckiego. Szczelnie słuchaczami zipełniona sala
1 uroczysty nast'ój zgromadzenia były żywem świa­
dectwem, że duch patryotyczny utrzymuje się w na- 
szem mieście i zwraca myśl i seroe do pamiętnych 
chwil dziejowych, których wspomnieniem krzepić się 
ptzychodzi w dobie dzisiejszej, wskazującej pracę 
ua innej drodze dla dobra i przyszłości Ojcz,zny.

Wieczói rozpoczął się wstępnem słowem prof. 
Czesława Pieniążka, w którem podniósł znaczenie 
historyczne powstania narodowego w 1863 r. ku, 
jako ostatniego bohaterskiego v ysiłku narodowego, 
po którem wśród gorzkich doświadczeń i następ­
stw nastąpić musiała płodna w błogie owoce pra­
ca nad wzmocnieniem podetaw narodowego istnie­
nia we wszystkich Kierunkach i dziedzinach. M wca 
podniósł, że wyniki tej pracy widoczne dla całego 
św ata, zwrac jące na nasz naród i kraj coraz wię . 
cej uwagi, są wskazówką i dowodem, że naród nasz 
nie tylko istnieje, ale coraz większe zdobywa sobie 
znueztraie i uznanie, że największe moe&j-stwa coyaz 
poważniej sie z nami liczą i że po tej drodze cywi­
lizacyjnego rozwoju zwolna a nieustannie Krooząc, 
naród polski najbardziej zbliży aię do celu nigdy 
nie spuszczanego z oka: do odzyskania niepodległo­
ści Ojczyzny.

Mnzvkalna część wieczoru była obritą i z wielką 
starannością przygotowaną. Rozpoczął ją  dzielny 
chór „Sokoła" pod kierunkiem p. Deca, odśpiewa­
niem pieśni: „Nasze hasło" i „Po nocnej rosie" 
Monins/ki. Nastąpiło potem śliczne solo na wiolon­
czeli prot. Stingla Utalentowany i powB/eohuą sym- 
patyą otaczany mnzyk odegrał „Pieśń wieczorną" 
Moniuszki i polonez z „Hrabiny" we własnym ukła­
dzie. Obydwa utwory wykonane z prawdziwym ar­
tyzmem i wytwomem cieniowaniem, z doskona­
leni poczuciem rytmu, zdobyły wykonawcy burzę 
oklasków, któr„ go zmusiła do powtórzenia polo­
neza. Zawsze mile na estradzie witani soliści pp. 
Malawski i Bnkowski odśpiewali dwa duety „Ry­
baków na Wiśle" NiedzielsKiego i ustęp z „Haiki" 
powtarzany również na ogólne żądanie Występu­
jąca po raz pierwszy n> estradzie młoda amatorka 
p. M. B. odśpiewała sympatycznym głosem dwa 
utwory wokalne, za które ją szczodremi cbda.zono 
oklaskami. Jednym z najpiękniejszych ustępów *zę- 
ści mnzycznej wieczoru była gra na fortepianie p. 
C z o p 6 w n y, która obdarzyła słuchaczy kompozy­
cjami Chopina i Eaffa.

Deklamacya sjioczęła w rękagh pani K a ł u ż y ń ­
s k i  e j-F  r e e  g e. która powitana grzmotem okla­
sków, wygłosiła z szczerem uczuciem ustęp z Dan- 
tyszka Słowackiego i „Powitanie Nowego roku" J. 
I. Kraszewskiego.

Dopełoił programu chór „Sokoła" odśpiewaniem 
„Pieśni wojennej" Moniuszki i kilku pieśni patryo- 
tycznynh, których publiczność wysłuchała stojąc.

Na budowę szkoły polskiej w Biały zebrano
2 złr 34 ct. z i eprzedaie cegeiki n i walcem zgre-' 
msdzeniu Tow. im. Kraszewskiego.

Odczyt dla dzieci, drngi z rzędu ur ądzenych 
etaraniem S owarzyszenia nauczycielek w Krakowie, 
«dbył się wczoraj w sali główn j gmachu Collegii 
nooi Liczne grono młodocianych słuchaczy, prze­
ważnie panienek, wysłuchało praoy pięknej rozumnej, 
owianej duchem prawd'wego pat.yotyzmu, słowem 
pożytecznej i doskonale tym razen “zaat a.wanej do 
umysłowych potrzeb polskiej kszt łcącej się mło­
dzieży. potrzeb r«ad*u uwzględnianych w literaturze 
pow.eśoiowej, a lgnoiowanyoh instrukcjami szkol­
nymi.

Z pnrozbiorowych dziejów Polski, które w szko­
łach naszych wcale nie bywają w>kładane, autorka 
odcz.ytauej wczoraj opowieści, nauozycielKa p. Sie z 
kowska, dobyła szlachetną postać kspłana-patryoty, 
wudza ludu wirjskiego, walnzącego w 1863 r. na 
Litwie za wiarę i wolność przeciw M skwie, ks. 
1 ntoniego Maókiewioza. Opowiadanie, w óremu au­
torka nalała  kró:ki, p Liwski tytuł „Zuojem i bo- 
j m “, rozpoczyna się pod wiejską strzechą, gdzie 
uboiri. ciężko na ohleb pracujący szlachcic choda- 
cz1 owy wraz z żoną swoją postanawia zezwolić sy­
nowi Antosiowi, mająoemu gorącą chęć do nauki, 
na wędrówkę do Wilna Chłopczyna skąpo zaopa­
trzony. ufny w pomoo bożą i dobrych ludzi, dąży 
do stolicy Litwy i nie zawodzą go nadzieje. Po la­
tach zostają on księdzem i ukochanym duchowym 
przywódcą troh malm zkioh i ubogi* h, z p śród któ­
rych się wydostał, których sam umiłował całą po­
tęgą uozuda. Na głos, wzywający do zrzucenia <a-
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rzma nibwoli ciemięzców, odbierających ludowi pol­
skiemu wiarę i język, staje op w szeregach warczą­
cych i jak bohater, nieskalauy żadnem niskiem pra 
guieciem, oddaje duszę Bogu, skazauy ua śmieró 
przez bata Litwy. Murawiew- wi szatiela.

Prawdziwie piękne epizcdy wplotła p. Sieczkow­
ska w opowiadanie, a tratuą również w zast.osova 
niu jest charakterystyka izraelity, na wzór Jankiela 
Mickiewiczowskiego, lub Abramka z Anczyca Ko­
ściuszki, — gdyż takiemi postaciami zapobiega się 
szczepieniu w młodych, umysłach szerzonej przez ln- 
dzi złych, lub płytkich, nienawiśoi szczepowej i re­
ligijnej.

Gorącym oklaskiem podziękowali zebrani za od- 
ezjt i dobrą lekturę a żałować trzeba tego jedynie, 
iż zamało stosunkowo chłopczyków słuchało opo­
wiadania, najbardziej dla nich interesującego i praw­
dziwie pożytecznego.

Ogólną jeszcze uwagę zaznaczyć wypada, iż oso­
by, zajmujące się urządzaniem tyoh odczytów, tra­
fiły. sądząc z pracy wczoraj wygłoszenej, ua grunt 
najwłaściwszy w swojem zadaniu Z serdecznem ży­
czeniem dalszych powodzeń i podobnych sukcesów, 

ąozymy nadz eję. iż rodzice dziatwy, do szkół uczę­
szczaj *oej, z prawdziwą wdzięcznością przyjmować 
będą.te starania i że lczba obojej płci młodyoh 
fcłncbarzów niezawodnie sie potroi.

Pogrzeb 6. p. Józefa M razka, <ekretarza To 
wzaj. ubezpiecztu w Krakowie, odbędzie się jutro 
we .wtorek o godzin ę 3 po południu z Krypty Ko­
ścioła s 3. Pijarów na cmentarz krakowski. Zwłoki 
zmarłego w Obermais pod Meranem przywiezione 
zostrły do Krakowa Na pogrzeb zapraszają rodzina 
zmarł-go wraz z dyrekoya Tow. ubezpieczeń

Nabożeństwo żałobne odprawionom będzie w śro­
dę dnia 23 bm. w kościele św Fioryana na Kle 
p anu  o godz. 8 rano

Zmarli. Wanda W i e l i c z k o ,  córka obywatela 
z Kr61-stwa Polski> go, zm arli w Krakowie w 18 ro 
ku życia.

Dr. H a u s s e r, lekarz pułkowy i szef szpitala 
wojskowego w Tarnowie, zmarł dnia 16 bm.

W Warszawie zmarła ś. p. Helena B u d ź  ń- 
s k a ,  b przełożoua pensyonatu dla paDien, os' 
wielkich zasług, na polu wychowania położonych w 
przoc’ągu przeszło 40 lat prae»

W Chełmie, w Królestwie Poi,kum, ‘/"■arła W d 
6 bm Zofia K l e ^ z e ń s k a ,  siostra p. Józefowej 
KotąrśiiJikJej, w 22 roku życia.

Feliks Władysław B a ' z a a i e w i c z ,  profosor 
gimnatyuni św. Jaoza w Krakowie zmarł w 49 
roku życia.

Z Koła artystyczno-literackiego. Sobotni wie 
ozór muzykalny, połączony z zebraniem towar y- 
skiem, wypadł bardzo pięknie i pozostawił liczniej 
zgromadzonym nczestnikom i gościom nader pożyje- j 
mne wrażenie. Pr< dukeya rozpoczęła się grą na k r 
lepianie p. Klary Czopowny, uozennicy pro i P.rua- 
mewskisge, która wykonała Gawuta Bacha i Y? alca 
Moszkowskiegc. Znana ś^iewa^zka s t H umann 
obdarzyła luchany  kilkoma piesniat" Chopina i 
Moniuszki za które wykonawczynię gorąco okiaski 
wino. Przedmiotem powszechnego zanteresowania 
była gra na skrzypcach młodego 9-letniago Ebsra 
ucznia prof. Singera który bardzo pięknem trakto­
waniem ustępu z koncertu Beriota w zdumienie 

Drawił zgromadzonych. Gra zarówro pod wzglę 
jak i techniki znamionuje niepośledni 

zarazem doskonały kierunek, pod jakim 
uje młody uozeń w tutejszem konserwato 

Po wyczerpaniu programu części muzycznej 
o się w gustownie przybrauyoh sałonach Koła 
dźwiękach orkiestry 56 pułku zebranie towa- 

skie, które przeoią ~nęło się do pćżnei godziny.
Ciągnienie losów na rysunki M ate jk i, podaro- 

waue komitetowi dla „gł dnych dzieci*, odbędzie 
się nieodwołalnie w niedzielę d. 3 lutego w salach 
Towarzystwa sztuk pięknyoh w Sukiennicach o go­
dz. n,e 12 w południe. Niniejszem upraszamy naj­
uprzejmiej wszystkich, którzy drtąd pieniędzy za 
losy nie uiścili, o łaskawy zwrot losów na koszt 
komitetu, lub o nadesłanie należytości najpóźniej do 
dn a 28 b. m. włącznie poć adresem sekretarza kc- 
mńetu (B. Filiński, ulica Krótka 1 5) Losy nie­
opłacone będą wykluczone od losowań a

Uprasza s ę Szanowne Redakoye dzienników o ła ­
skawe powtórzenie ogłoszenia.

W Krakowie dnia 20 stycznia 1895 r.
Komitet dla „głodnych deieciu. 

Towarzystwo muzyczne rozpoczyna z dniem 1
lutego sz-reg wieczorów i koncertów, które będą 
miłą niespodzianką dla naszej muzykalnej publiczno 
śoi. I t k w piątek dnia 1 lutego wystąpi gościn­
nie w Towarzystwie muzycznem słynny czeski kwar 
tet smyczkowy, w piątek dnia 8 lutego skrzypek 
Acbill S mooetti z L ndynu, wspólnie z śpiewaczką 
panną Jadwigą Salter; w piątek dnia 15 lutego 
wieczór Towarzystwa z uprzejmym współudziałem 
dyrektora Żeleńskiego (Sonata Rubinsteina), oraz 
panien Sl Abłamowkzówny, J. Ładównej i Stop 
czańskiej; w piątek dnia 22 Intego konoert z współ 
udziałem Bolesława Domaniewskiego (Koncert Ru 
binsteina), nadto oratoryum Saiat fcaensa „Potop". 
Bilety zamawiać można w kanoelaryi TowarzyBwa. 
plac szozepańeki 1. 3.

Koncert Albani odbędzie się w teatrze miejskim 
w poniedziałek dnia 28 bm. Współudział w koncer­
cie przyjęła głośna wiedeńska pianistka Ella Pan 
oera.

Nowy dyrektor szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie. Finla urządził tak zwany djablik drukarski 
zawsze poważnemu i prawie z dziennikarską szyb 
kością i akuratuością spełniając* mu swoje zadania 
ilustrowania wypadków che. iii warszawskiemu Ty­
godnikowi Ilustrowanemu. W ostatnim numerze 
cennego pismu zamieszczony został poitret Kr. E iw 
Raczyńskiego, świeżo wybrauego prezesa dyrekcyi 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych —  tymcza­
sem podpis pod podebzną brzmi: „dyrektor szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie*. Oby ten drobny figiel 
drukarski zniewolił Tygodnik do zamieszczenia w;- 
zerunku prawdziwego dyrektora tej szkoły, na któ 
rego drugi rok już oczekujemy.

Rozstrzygnięcie konkursu, ogłoszonego ua dzie­
ło ~ztuki malarskiej przez dyrekcyę Towarzystwa 
zaohęty sztuk piękuych w Królestwie Polakiem, oH 
było nię w so d o  tę w W arszawie. Pierwszej nagrody 
nie przyzuane nikomu, następne podzielono jak na 
stępuje :

Dwie drugie po rs 300 otrzymali: Olga B o 
z n a ń s k a  za „Portret" i Samuel H i r s z e n h e r g  
z Łodzi ta  „Siestę Sobotnią*.

Dwie trz icie nagrody po rs. 200 otrzvmali. Włc 
dzimierz T e t m a j e r  za dzieło „W karczmie* i Sta 
nisław L e n t z  za obraz „Yierzehutag*.

Listy poohwaloe otrzymali: Józef Me.hrffer za

„Portret*, Antoni Piotrowski „Idylla", Antoni Ka­
mieński „Nieskońozoue dzieło*, Marya Nostitz-Wa- 
silkowska „Portrety*, Zofia Stankiewiczówna „Noc* 

Józef Rapacki „Wschód zimowy*.
Odznaczenie. Dr. Grzegorz Ziembioki, znany le 

karz lwowski, został mianowany kawalerem orderu 
legii Lonorowej Dr. Ziembioki otrzymał telegram z 
Paryża od swego dawnego profesora dra Labbć, 
prof. chirurgii i senatora, donoszący m u, że prezy­
dent Gasimir Pórier przed swoją dymisyą podpisał 
nominaoyę dra Ziembickiego.

Walne zgromadzenie Stow. gastro-alkoholiczne- 
go odbędzie s'ę w średę dnia 23 bm w sali posie­
dzeń Rady miejskiej o godz. 3 po południu, ua któ­
re wszystkich członków zaprasza przewodniczący F r  
Lenert.

Wadowice, 15 Stycznia, (Koresp. N . Beformy). 
W dniu 13 b. m. mieliśmy tu trzecie z rzędu przed­
stawienie nieznanych u nas jeszcze „Jasełek" ukła­
du ks. Soleckiego, na które chętnie pospieszyła lu­
dność wszystkich sfer naszego miasta, wypełniając 
ogromną salę „Sokoła* po brzegi. Szczęśliwa myśl 
urządzenia oratoryum wyszła z łona nauczycieli 
miejscowej szkoły ludowej i oni też, nie zrażeni żi. 
dnemi trudnościami po dwumiesięcznej żmudnej pra­
cy nad dziatwą szkolną, w czyn ją zamienili. Dziel 
ną pomoc znaleźli inieyatorowie w prof. K. i pp. 
Sob, z których pierwszy całą stronę dekoraoyjną 
przedstawienia znakomicie opracował, a drugie przy 
gotowaniem baNzo guBtownroh kostyumów według 
wzorów Dorego z prawdziwem pośw ęoeniem się za 
jęły,, to też dzięki usilnym zabiegom tych kilku osób, 
wykonanie „Jasełek* prawdziwi# świetnie wypadł-, 
a ugrnpowanie na scenie, dyalog i śpiewy całego 
zastępu dziatwy podziw nad ogromną praca naszych 
pp. nauczycieli wzbudziły. Dająo wyraz swego rze 
teluego uznania za pudjęte trudy, nie szczędziła 
zgromadzona publiczność crklaslów, a dla biednej 
uczącej się mrodzieży uzbierała sie znaczuiejsza 
kwota, na ten cel bowiem czysty dochód z przed­
stawień tyoh przeznaczone.

Nie zapomniano też przy sposobności o ludzie 
wiejskim, owszem nrządzono dlań w dniu nas 
pnym osobne przedstawienie, na którem obecnych 
było kilkaset wieśniaków i wieśniaczek, z okoli

odległej miejscowośoi, jak Wiedeń Stanie się to 
za sprawą p. Schermanna, Wiedeńozyka, który ba­
wił w Częstochowie w tyoh dniach i badał warncki 

jakich będzie można kompanię sprowadzić. Do 
granicy Wiedeńczycy mają przybyć koleją z granicy 
zaś projektowana jest piesza pielgrzymia. W piel 
grzymce ma wziąć udział tylko efera rzemh ś 'n :ków 
wiedeńskich, w łonie których mianowicie z edziła 
się myśl zwiedzenia miejs a , slynącfgo end: mi na 
świat cały. Jak zapewnia p S , chęć pielgrzymki 
do Częstochowy wyraziło mnóstwo jego wepólmie 
szkańców i w razie pomyślnym kompania będzie li 
żyła najmniej 300 jątników 

Zawód iniynierski. Lwowianin inżynier Radolf 
Hand w poważnem wid,makiem czasopiśmie B au- 
und Industrie-Zeitung  ogłosił artykuł, w któiym 
cyfrowo wykazuje że w Au9tryi wkrótce nastąpi 
wielki brak inżynierów. Przyozyoą tęgi jest, że te­
chnicy, aby przystąpić do drugiego egzaminu pań 
stwowego 6 lat na technice przepędzać muszą, co 
dla biedniejszych jest prawie niemrżliwem. Państwo 
zaś żąda od inżynierów, wstępujących w służbę rzą­
dową właśnie tego drugiego egzam*nu Otóż wy­
nik drugiego egzaminu państwowego na polite- 
uhnibaoh anstryarkich w r. 1893 wykazuje, ie 
w r. 1894 tylko 78 kandjdatów egzamiu ten zło­
żyło Pon'eważ służba rządowa dla inżynierów wy 
nosi 35 lat, uwzględniwszy wypadki śmierci itd 
przeciętnie tylko 30 lat, przeto po 50 latach w 
służbie rządowej znajdzie się w całej Austryi tylko 
2340 inlynierów (7 8 X 3 0 ) Liczba zbyt mała we 
bec upaństwowienia kolei, budowli wodnych itp 

Haod żąda zatem reorganizacji szkół technicz­
nych przez stosowniejszy rozdział przedmiotów i roz 
gianiczenie wydziałów na politechnikach au°tryac- 
kioh.

zo

cznych wiosek przybyłych. Z piiWuziWein zajęciem 
przypatrywali się oni widowisku, a podniosłe wra­
żenie jakiego doznali, zanieśli do cnat j udzielili tym, 
którzy uie mogli na wieczór ten do miasta pospie 
szyć. — Serdeczne dzięki naszemu nauczycielstwu za 
te „Jasełka".

Niemcy W Lisku. Z Liska piszą do n as : Nie 
przypuszcza nikt może, że gdy w naszym urzędzie 
pcnztowym nada kto list pod adresem: „Dyrekcja 
poczt i telegrafów we Lwowie* —  otrzyma recepis:
. Fostdirection Lemberg “.

Brody, 20 stycznia. (Kor. N . Beformy) W 
szłym tygodniu mieliśmy wybory prezydyuoi tutej 
szej Izby przemysłowo-handlowej. Co roku mijają 
wybory te przy końcu zwykłego posiedzenia zupeł­
nie spokojnie; tym razem była już walka, albowiem 
ak gdy zwykle dotychczasowy prezydent p. Byk 

zastępca jego burmistrz p. Kulak bywali jednngło 
śnie wybierani, tym razem mieli przeciwnika w oso 
bie p. Mayera. Zostali wprawdzie i teraz wybrani 
ais tylko większośoią jednego czy dw^ch głosów 
Mówiąc o Izbie h&nrilosęj, lidm ieaię jas* -w». . le u 
trzymuje się tu uporczywie wersya, że Izba ma być 
przeniesioną do Tarnopola i że minister p. Jaworski 
miał przyrzeo to d^putacyi. Otóż dowiaduję się, że 
deputaoya ta prusiła o otwarcie czwartej Izby 
Tarnopolu, a nie o przi niesienie tutejszej, coby się 
uie udało, gdyż rząd przekonanym jest, że Izba ma 
eszczt; warunki bytu w Brodach i nie zachodzi 
wcale potrzeba przeniesienia.

Wystawa przemysłowa w Poznaniu. Na osta 
tuiem pos.rdzeniu komitetu wystawy przyszedł pod 
obrady plan gmachu | rzemysłowego, wygotowany 
przez budowniczego rządowego p. Meyera. Podług 
tego planu gmach przemysłowy składać się będzie 
z trzech części: z części środkowej pokrytej ośmio 
boczną kopułą, z dwóch skrzydeł i położonych przed 
niemi otwartyoh hal. Kr,puła ma mieć 44 metrów 
średi i«y, obydwa skrzydła mają mieć po 54 metry 
długości i 20 metrów szerokości, zaś otwarte hale 
po 15 m#trów głębokości. Kopułę zdobić będą 

iyczki, wznosząoe się od samego szczytu a wi 
do wysokości około 50 metrów. Skrzydła oś viutloue 
>ędą z boku, ponad dachem niżej położonej hali, 
ako i od tylnej st-ouy zwróconej k u  kolei. Zewnętrz 

ne końce skrzydeł zam. kać będą pięcioboozne przy 
stawki. Skrzydła mają być 19 m. wysokie i zaopa 
trzone u szczytu w wentyktoiy. Wzdłnż ścian będą 
urządzone 4 — 5 metrów bzerokie koje. Hale otwarte 
będą od frontu i 12 m. wysokie, tak że będą po 
siadały dostateczne oświetlenie. Plau powyższy zo 
stał w głównych zorysaeh przez k( mitet przyjęty 
wszakże w interesie tańszego wystawienia powzięto 
zamiar zmniejszenia powierzchni przez odpowiednie 
ograniczenie ganków i odosobnionyoh miejsc wewnątrz 
budynku. Zmieniouy w ten sposób plau przyjdzie 
pod obraay ny prz szłem posi/jdzeuiu. Wygotowanie 
planu budowy i obliczenie rozmiarów wykouanem 
zostanie przed końcem bież miesiąca tak że w tym 
ozasie będzie mogło nastąpić- rozpisanie odnośnych 
robót. Na temże posiedzeniu oglądano także rysunki 
niektóryoh pawilonów, które pojedyńczy wystawcy 
pr stawić zamierzają a któ s w większej części się 
pięknie i gustownie przedstawiają. Z innyoh szcze 
gółów obrad godnem zaznaczenia jest urządzenie la 
boratoryum bakteryologicznego i stacji ratunkowej 
dla Towarzystwa czerwonego krzyża, jako i wielkie 
go chłodnika do przechowywania pokarmów. Obra 
dowano też nad powierzeniem restauraoyi i wyszyn 
ku piwa i osągnięto w tej sprawie cgótoą zgodność 
zapatrywań. Pewna zamiejscowa firma ofiarowała się 
ustawić ozdobną fontannę w połączeniu z 
pulsometrów własnej fabrykacji. Obrady nad przed 
łożonym w druku ieguiim :n„m premiowania odro 
ozono do przyszłego zebrania.

Pielgrzymka Wiedeńczyków do Częstochowy
Z Wiednia donoszą do dzienników warszawskich 
na tegoioczne Zielone Św ątki wybiera s:ę na 
Górę kompania pobożnych z Wiednia. W Częstocho 
wie już od dłuższego czasu nie było kompanii z tak

Mianowania i odznaczenia. Cesarz nadal Grze 
gorzowi B o h d a n o w i c z o w i  z Oszechlib na Bu 
k .winie krzyż komandorski orderu Franciszka Jó 
zefa, zaś Andrzej N i z i o ł ,  dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego w Krakowie otrzymał kizyż ka 
walerski orderu Franciszka Józefa.

Cesarz nadał starszemu zarządcy pocztowemu we 
Lwowie, Alfonsowi B a r o n o w i  tytnł i charakter 
dyrektora pocztowego.

MiiiitUu' wyznań i oświaty zamianował zas'-/pcę 
nauczyciela w gimnazyum sw. Anny w Krakowie,
Adama
Sanoku

P y t e l a ,  nauczycielom gimnazyalnym w

Składki. Na ciepłe obiady 
złożył p. Bernard Korublum 2

dla
złr.

głodnych dzieci

K o r e a p o u d e n c y a  R e d a k c j i .
Wna Ł. Z. w Krakowie. Za życzliwość dziękujemy i uzna- 

emy słuszność żądania pani. Godzi się jednak zauważyć, 
że po kilka powieści naraz zamieszczać nie możemy, a za­
nim przystąpimy do nowych, ukończyć musimy prace roz­
poczęte. Po 80 lub 100 wierszy różnyeh utworów, jak to 
praktykują niektóre czasopisma, w jednym numerze my 
dawać nie możemy; nie myślimy bowiem grać na ner­
wach czytelników. Kilka powieści nadzwyczaj zajmujących 
mamy w tece redakcyjnej.

R w r to a ’’ t u t r e  Rakowskiego

ko

ko

We w t o r e k  22 stycznia: „Przed ślubem 
medj s w 5 aktach K. Zalewskiego.

We ś r o d ę  23 stycznia: „Syn Giboyera
medya w 5 aktach E. Augiera.

We c z w a r t e k  24 stycznia: „Intratna ptsada" 
(Łapownicy), komedya w 5 ak iach . Al. Ostrow­
skiego.

W Akademii Umiejętności odbyło się 16 
bm. posiedzenie sekcyi geologicznej komisyi flzyo- 
graficznej akad. pod przewodnictwem prof. dra 
Kreutza. Dr. W.Teisseyre przedstawiwszy wykonaną 
przez Jebie mapę geologiczną na tle arkuszy tzw. 
Mapy szczegółowej monar. austr.-weg: Rohatyn,
Przemyślany i połowy ark. Bobrka Mikołajów, mó­
wił o budowie geologicznej tych okolic. Obszar ten 
posiada odsłonięcia kiedy i trzeciorzędu W rozwo­
ju tej ostatniej formacyi wykazał prelegent różnice 
zachodzące pomiędzy częścią płaskowzgórza podolskie- 

wyżej wzniesioną nad poziom morza, a częścią 
jego zaklęslą, czyli t. zw. Podniestrzem. Z poszu­
kiwań stratygraficznych wnosi dr. T., że g psy 

towarzyszące im warstwy na Podniestrzu odpo­
wiadają lalemu śródziemnomorskiemu piętru po­
dolskiemu. Prelegent sądzi, że zaklęsłość Poduie 
strza istniałaejuż przed osadzeniem się tamże gipsów, 
nadto wykazywał że płaskorzeźba formacyi kredo­
wej zgadza się co do rozmieszczenia i stopniowania 
się wzgórzy z dzisiejszą powierzchnią kraju. W dys- 
kusyi nad tym przedmiotem zabierali głos, prócz 
I rz-wodniczącego, pp. Fr. Bieniasz i dr. St. Zarę 
czny.

W dalszym ciągu posiedzenia przedstawił prof. 
dr Zaręczny ważniejsze wypadki geologiczne z do 
tychczasowych w ierch, dokonanych w okolicach 
Krakowa przez miejską podkomisyę wodociągową 
celem zbadania wód wgłębnych.

— Die poinische Kunst au f der Lemberger 
Landesausstbllung Pod powyższym tytułem za 
mieszczą organ związku berlińskich nrtystów i pu 
blicyetów Amster et Buthardt's Wochen Berich- 
te obszerny, bo aż w trzech numerach zamieszszo 
ny artykuł, w którym daje dokładny obraz rozwoju 
polskiej sztuki od sam *go początku jej istuienia, tj 
od 120 lat, gdy na dworze ostatniego polskiego 
króla obok Bacciarellego, Lampiego i Grassiego, kil­
ka polskich nazwisk zdołało chociaż efemerycznie 
zabłysnąć. Omówiwszy dział na wystawie sztuki re 
trospektywnej, sprawozćawca zatrzymuje się dłużej 
nad manzoleum Matejki, wyczerpująco zaznajamia 
społeczeństwo niemieckie z dziełami, które w „pa 
łacu sztuki* znalazły umieszczenie o b ^  znanych 
uznanych inż nazwisk Pocbwalskiego, Ajdukiesricza, 
Kossaka, Styki i Malczewskizgo, autor wyszczegól­
nia prace Rejznera, Wodzińskiego, Merwardta i wie 
lu innych.

Dłuższy ustęp poświęćjuj jest polskim rzeźbią 
rzom, a piękenm zakończeniem o panoramie racła 
wickiej zamyka autor — jest oim dr Ignacy Sues 
ser z Krakowa — sumienne swoje sprawozdanie, 

Atykuł ozdobiony jest podobiznami rzeźbiarzy St, 
Lewandowskiego, Tadeusza Błotnickiego, ryciną biu 
stu b. prezydenta Smolki, dłuta tegoż ostatniego 
i fotoTrafią samego autora artykułu.

—  „Encyklopedyi Rolniczej*, wydawanej su  
raniem Muzeum przemysłu i rolnictwa w Warsza 
wie, wyszedł świeżo zeezyt XLL Zawiera się w nim 
kilka bardzo dobrze opracowanych aitykułów, oma­
wiających ważne gałęzie gospodarstwa wiejskiego. 
Zasługuje na wielką uwagę duży artykuł p. 
Ślósarskieg o jajach, ułożony wyczerpująco. z po 
daniem najlepszych źródeł i szeroko uwzględniający 
zarówno ekonomiczne stosunki handlu jajam i, jak 
fizyologię jaja Zasługują także na uwagę artykuły 
o jarmarkach i o jęczmieniu. Z królestwa rośliu 
względniono w tym zeszycie: jałowiec, jarząb, ja 
wor i jesion. W artykule o jedwabnictwie (obszer 
nym i treściwym) wyłożone są zasady hodowania 
jedwabników Artykuł ten wyszedł z pod pióra ś. p 
A.

gierskiej, która jf»8t najstarszą w Europie i po­
dziękował za wybór.

Budapeszt, 21 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu prezydentem  został wybi -ny  były 
m inister Szilagyi 207 głosami przeciw 148, a 
wiceprezydentem Berzeviczy 214 głosami prze­
ciw 152.

Budapeszt, 21 stycznia. Wczorajszy urzędowy 
dziennik ogłosił dymisyę sekretarza stanu w m i­
nisterstw ie oświaty i wyznań, Augusta Pulszky’e- 
go na własną jego prośbę. Pulsuky otrzym ał za­
razem najwyższe uznanie.

Paryż, 21 stycznia. B o u r g e o i s  konferował 
wczoraj z rozmaitemi osobistościami politycznemi 
w sprawie utworzenia nowego gabinetu i miał 
dzisiaj rano zdać spraw ę prezydentowi republiki 

wyniku swoich usiłowań.
Wczoraj rano B o u r g e o i s  naradzał się z pp

_ a n o t a u i ,  P o i n c a r e  i L e y g u e s ’e m ,
ctórych przedewszystkiem chce pozyskać dla swe­
go programu politycznego i pragnie widzisć
w swojem ministerstwie. Jeżeli misya Bourgeois 
iowiedzie się, to rządy Francyi obejmie gabinet 

o zdecydowanym kierunku politycznym i to do­
syć radykalnym.

Paryż, 21 styczn a Bourgeois konferował
z O a v a i g n a  c\i m , który ma podobno zostać 
ministrem wojny. D u u m e r  zwolennik i przy­
jaciel F l o ą u e t a ,  ma zostać ministrem handlu, 
?  o y ź c  a r  e —  ministrem finansów, a P e y- 
t r a l  — ministrem robót publicznych.

Liezba depesz gratnlacyjnycfi i adresów, jakie 
nadeszły w ciągu dwóch dni do pałacu E lizej­
skiego, wynosi już podobno przeszło 600.

Petersburg, 21 srycznia. Wczorajszy P rauit. 
Yicstnik  ogłosił nom inację ks. Łobanowa na 

ambasadora w Berlinie.

W o n l c i  naukowe, I t a l i e  i artyitycae.

—  Z teatru. „ S y n  G i b o y e r a *  należy bez­
sprzecznie do najlepszych ntworów A u g i e r a ,  a 
sobotnie jego przedstawienie na naszej scenie przy­
pominało lej sze jej tndycye. Giboyera-ojca z wielką 
plastyką i siłą odtworzył p. Bygier; synem Maksy­
milianem był p. Sliwieki i wywiązał się ze swego 
zadania bardzo poprawnie. Panowie Trapszo i Sie­
maszko grali z głębszem zrozumieniem rzeczy i wy­
tworzyli tło zgodne z intencjami francuskiego dra­
maturga. Pani Wojnowska jak zwykle, umiała ze 
swej roli wydobyć cechy charakterystyczne. Pani 
Siemaszkowa w roli Fernandy podobała się powsze­
chnie i zbierała najzupełniej zasłnżone oklaski. 
Przedstawienie *zło gładko, całość wypadła wogóle 
dobrze.

Wczoraj wystąpiła w roli „Balladyny* p. Adela 
Ż e l a z o w s k a  artystka teatru lwowskiego. W u 
bóstwie sił naszego kobiecego personalu nie bez 
szczerego zadowolenia powitała publiczność kraków 
ska swą dawną znajomą które talentem i pracą zdo 
była sobie wybitniejsze w polskim teatrze stanowi­
sko i która obecnie mogłaby, dla teatru nowego być 
siłą wielce pożyteczną i potrzebną. Z trudnej i od 
powiedzialnej roli Balladyny p. Żelazowska wywią 

ła  się bez zarzutu i zdouyła zasłużony poklask 
licznie w teatrze zgromadzonej publiczności. W grze 
p. Żelazowskiej od czasu liśiąpienia tej artystki ze 
sceny krakowskiej zauważyliśmy znaczny postęp, 
wyższy stopień artystycznej koncepcji wyrównanie 
kontnrów całości roli i pewien wyższy szlai-betny 
nastrój w pojęciu i przeprowadzeniu kreacyi. W roli 
Balladyny stworzyła p. Żelazowsga kreacyę według 
zasad gry klasycznej ściśle tragiczną w której prze 
jawiało się usiłowanie naśladowania Modrzejewskiej 
Z rutyną doświadczonej artystki uwydatniła p. Że 
łazowska przedewszystkiem demoniczny pierwiastek 
roli wydobywając umiejętnie silnie dramatyczne 
akcenta zwłaszcza w scenach z Kostrynem oraz 
przy nczi-.ie. Jedno tylko mielibyśmy do zarzucenia 
artystce, a mianowicie nienaturalny patos iafektacyę 
w głosie i przy akcentowanin pewnych szczegółów 
oraz zbytnie uwzględnianie dcklamucyjnej strony 
w grze. W każdym raz:e całość była zupełnie za 
dowalniającą. O ile nam wiadomo p. Żelazowska 
wystąpi na scenie naszej w kilku inny.-h rolach 
w marcu b. r. [wp.)

a p o s t i  t s i e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
(nodług obierwatoryum krakowoMego) 

Kraków, dala 21 styosnia.
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Wczoraj wieczorem i dzisiaj po połu

Telegramy „Nowej Reformyl
(Telegramy własne „N. Beform yu.)

Lwów, 21 stycznia. Głośny z procesu buko 
wmskiego, były radca nadworny i dyrektor skar 
bu Trzciniecki. został ułaskawiony w piątek przez 
cesarza, w sobotę zmarł w Krems w szpitalu 
Zwłoki będą du Tarnopola przywiezione do gro 
bowca familijnego.

( Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 21 stycznie. Cesarz powrócił tu dzisia 

rano z Budapesztu.
Budapeszt, 21 stycznia. Cesarz odjechał wczo 

raj wieczór do W iednia wśród grzmiących okrzy 
ków ludności. Na dworcu stawili się: Banffy 
wszyscy ministrowie i naczelnicy w łtdz cywil 
nycb.

Budapeszt, 21 stycznia. Wczoraj na wspólnem 
posiedzeniu obu Izb sejmowych odczytano pismo 
najwyższe, potwierdzające wybór Radi anszky ego 
na strażnika koronnego, potem udali się do zam 
ku, gdzie nowy strażnik złożył przysięgę, 
przysiędze odbyło się drugie wspólue posiedzę' 
nie, na którem Radvanszky miał mowę. W 
mowie opowiedz:ał dzieje 900 letnie korony wę

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR W Y M IA N Y
Filii c. k. u przy w.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Ryne
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y i

Kursa telegr. na giałdzie wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, dnia 21 stycznia 1895.

Kurs w wal. 
aastr.

1 7ix- ct.

100 " S i
10U 45
125 95
101 45
124 15

98 80
1054 —

408 50
124 65

61 10
12 22

9 90 V,
46 30

5 83

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
0 %  austryacka renta (marcowa) .
■ °/o węgierska renta złota . . .
‘ .°/0 węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .............................

ondyn . . ...................................
Banknoty banku niemi&c. za 100 m.
20 m arek ........................................
20-to trankówki za sztukę . . .
lankuoty w ło s k i e ..............................'
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 21 stycznia. B u b l e  133*50. Cena nafty
16*----------------- Spirytus gotowy 15 70. — Żyto na
wiosnę 5*72 — 0*00. Pszenica na wiosnę 6*73 do 
0*00. Owies na wiosnę 6*17— 0*00.

Wiedeń, 21 stycznia. 4 %  oblig. poż. kraj. z 1891 
97*75; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1803: 97*35; 4 %  
galic. fund. propin. 96 75; list. banku kraj.
100 60; 5®/0-owe ofcligi banku kraiowtgo i02*— ; 
4 %  list. kred. ziemsk. 56 let. 98*50: Akcye Karola 
Ludwika 218 — ; Akcye kolei Iwowsko-czem. 
298 '— ; Losy z 1854 na 250 złr. — 150 50; lo­
sy z 186G na 500 złr —  157*40; losy z roku 
18b0 na 100 złr. 163* — ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  199*50; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 408*50; akcje galic. banku hip. na 
200 złr. 450*— ; Landerbank na 200 złr. — 
281*— ; akcye austro-węg. banku na 600 złr 
1055 —

Berlin, 21 stycznia. Godzina 3 m inut —  po poł. 
Austryackie kredyty 247 10 m rk. Węgierskie kre­
dyty — *—  mrk. Austryacka złota renta 102 80 
mrk. Austryacka srebrna renta 97 50 mrk. W ę- 
gierska złota renta 102*— mrk. W ęgierska renta 
koronowa 95*75 m»r. Austryackie banknoty 163*90 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckięi —*— 
mrk. R u b l e  219*50 mrk. 5°/0 lirty zastiw ne 
Królestwa Polskiego — *— mrk. 4 %  listy iikw. 
Królestwa Polskiego — *—  mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W ydaw ca: D r. Lesław  Borońsk i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi otf Redak- 
cy i, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

3,765.702 analfabetów.
Broszurę pod powyższym tytułem, wydaną na­

kładem Tow. „Szkoły ludowej* można nabywać 
w A dm inistracji „Nowej Reformy* i we wszyst- 
irich księgarniach. Egzem plarz 10 c t  Z przesył­
ką pocztową 15 ct.

Przy grach i układach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

I l n m  h a n  I r m i n #  i  I r a n  t a r  l i m m i a n i f  l A l f f l R A  U f l P U C T I M A  kuPuj e i sprzedaje p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y m  t  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne paj iery, akcye, 
K JU III I M I I H U W y  I l i u l I l U I  w y i l l l c l l i y  J n A U D n  n u u n o  I l l r i n  listy ZUtlWH, Itsy, M ioty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery —  Zlecenia z prowincyi

K n k i w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  I d n l a  A - B , uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prow‘zyi



Nr. 18 N O W A  R E F O R M A .

U d z ie la m  g r u n t o w n e j

NAUKI BUCHALTERYI
pojedynczej 1 podwójnej, korespondeneyi handlo­
wej, rachunkowości kupieckiej, bankowej i t p , oraz 

języka fran-usńego  i niemieckiego. 
Polecam się także do założenia, uregulowania 

lub do zamknięcia ksiąg handlowych (Bilans) 
pod przystępnemi warunkami. 297 1 3

I g n a c y  L i p n e r
w Krakowie, ulica Oietlowska, L. 69, parter.

Podróż na południe.
Młody Człowiek , zamierzający odbyć za parę 

miesięcy wy iefzkę pieszo po jednym z południo­
wych krajów, poszukuje t o w a r z y s z a ,  któryby 
na koszt własny zechciał wziąć udział w  te j  
w yfcteeasee. W a r u n k i : wiek młody i wykształ­
cenie. Adres: ulica Kolejowa, L. I, mieszkania 8, 
od godz. 6 7 wieczorem. 296 1 3

lenta
poszukuje się do p o w i a t o w e g o  

m i a s t a  ( s t a r o s t w o ) .
Zgłoszenia pod J u s t i t i a  G O  

poste restante . B i e l s k o .  298 i 3

Kto chce wytępić chwasty i mieć p ię ­
kne zbiory , pow inno mu zawsze to 
tkwić w pamięci, że n a le ż y ta  o r k a  
m a w tym względzie doniosłość b a r ­
dzo wielką. 292 1 0

Do uskutecznienia zaś należytej orki 
okazały się niezwykle dobremi

uniwersalne pługi
całe z żelaza i stali. P ługów  takich o 
niezrównanej jakości dostarcza

U m rath  i Sp.
Fabryka maszyn rolniczych 

P r a g a - B n b n a .

S kład y: we Lwowie, Bernie, Budapeszcie,
lllustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Wyciąg z Bilansu
Towarzystwa Zaliczkowego w Gorlicach

za rok 1894.
O g ó l n y  o b r ó t .

P r z y c h ó d . R o z c h ó d .

złr.----------------- |fh!
17.939 75 
10.282 97' 

319 959 31, 
3,077.984)52! 
2,876.044 26l 

63 614 52! 
307)64) 

1 563 37 
105 963)42 

720 
679 20 

13.277 10 
.

824.722 29, 
r i 9

Złr.

7,313.059 64

Gotówka z dniem 31 grudnia  1893 roku . .
Udziały pobrane i zwrócone w r. 1894 .
Wkładki oszczędności (Rk. b i e ż . ) .......................
Weksle reeskontow ane i spłacone . . . .  
Pożyczki udzielone i ściągnięte na skrypta i weksle
P ro cen ta  wypłacone i pobrane .............................
Koszta administracyi . t .........................................
Koszta s ą d o w e ................................................................
Rachunek rożnych ..............................................
Realność T o w a r z y s t w a ...............................................
Efekta własne zakupione i zrealizowane . . .
Fundusz r e z e r w o w y ....................................................
Eft kta funduszu rezerwowego  .......................
Realności e g z e k w o w a n e ..............................................
I n w e n t a r z .......................................................................
Incasso weksli O d es łan y ch  do Towarzystwa
R achunek z zysku roku 1893 ...................................
Gotówka z dnia 31 g rudn  a 1894

R a c h u n e k  z y s k u  i  s t r a t .

et.

7.895 
317.292 

3,094.129 
2,893-548! 75 

4 1 8 5 7  76 
13.558 5o 

1 0 9 4 4 9  
85.5Ó7 83 

489 35 
19450 

9 852 94 
9.852,94

I! I 362 -  
! 4167

824.722*9 
7 .7750 
4.836,63

Z y s k  z  r o k u  1 8 9 4 .

złr e t . 1

22.896 11

22.896 1 1

Z rachunku kosztów Administracyi odpisano 
Z rachunku inwentarza w stosunku 20%
Na aniortyzacyę realności w stosunku 5% .
Na czysty zysk z o s t a j e ............................ , .

| Restauracya Aleksandra.
. Objąwszy r e s t a u r a e y ę  w  h o t e l u  S a s k im ,  otwieram takową za parę dni

po tymczasowem odnowieniu. Prowadząc w Warszawie przez dwadzieścia kilka lat pierw- 
I szorzedne zakłady, zjednałem sobie ogólne uznanie Publiczności warszawskiej. Tak samo 
, i tutaj będzie niojem staraniem, ażeby zyskać względy i uznanie Szanownej Publiczności.

Na sposób pierwszorzędnych hoteli w Warszawie wydawać będę, śniadania i kolacyo 
Iz  dwóch d a ń :  barszczu i bulionu lub deseru do wyboru, z kilKunastu potraw, codzień 
, zmienianych, po 1 złr. Śniadania wydawane będą od godz 11 dn 2, a koiacye od godz.

7 do 12 ,  jak niemniej wydawane będą obiady a la carte na całe i pół porcye od 1 do 
iH godz. — Przytem będę przyjmował szelkie zamówienia na  ś n i a d a n i a ,  o b łu d y  

i k o lą c y  C w e s e ln e  z wykwintnym serwisem i usługą tak w salonach hotelu , jak  
i do domów prywatnych , poczynając od cen najniższych do najwyższych. W zakładzie 
zaś wyrabiać" się będzie p a s z t e t y  w y  k o rn y  e h  s m a k ó w ,  oraz 'na  sposób s t r a s -  
h u r s k i  z tychże samych uiatęryałów co i ramte , niemniej e k a u d - f r o i s  i różne 
a n s z p i k i ,  wykwintne m a j o n e z y ,  r n la d y .  fe a lr fn ty n y , i n d y k i  i k a p ł o ­
n y  truflami lub kasztanami faszerowane, oraz g a la r e t y ,  k r e m y ,  b la m a n ż e  
wytwornych smaków. — Będąc fachowym i speeyalista kucbinistr.om, jestem w możności 
wszystkie powyższo artykuły obliczać po możliwie niskich cenach. t i r

Piwnica zaopatrzona zostaje w e  w s z e l k i e  n a p o j e  o r y g i n a ln e  z pierw­
szych domów zagranicznych i tutejszych.

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, pozostaję
z uszanowaniem

277 3 3
Aleksande Jałoszyńskl,

r e a t a u r a t c i  r*.

mu

R a c h u n e k  B i l a n
S ta n  c z y n n y .

P o s z u k u j e  s i ę  d o  o b j ę c i a

trafiki w Galicyi zachodniej
Ktoby miał takową do dobrowolnego odstąpie­

nia z powodów familijnych lub innych , zechce 
przesłać zgłoszenie do Administracyi „N. Refor­
my11 pod .it. „ Z . G .  2 » 3 “ . 29J  1 3

300 F a b r y k a  c u k r ó w  poleca 1 0

NOWOŚĆ! BOMBY! NOWOŚĆ!
Alarschal, Royal, kilo 1 z ł r .  2 0  Ct.

A. Nowiński, ul. Bracka, 5.

Wskazówki
DOBREGO TONU

czyli

Sztuka życia towarzyskiego
niezbędny poradnik 

d l a  m ł o d y c h  P a n i e n e k
trzecie wydanie powiększone wyszło z druku, 

obejmuje : 
vVskazówki eo do własnej osoby.
Zachowanie się wobec drugich.
Robienie znajomości.
Zt brania towarzyskie.
Uroczyste okresy życia.
Towarzyskie zabawy.
Zachowanie się przy stolo. 213 2 4
Pisanie listów.
Jak  się stać miłą  w towarzystwie i w domu itp.

O e n a  6 0  o n t .
Pn przesłaniu przekazem pocztowym 6 6  c u t .  

uskutecznia przesyłkę franco

Drukarnia nar. W. Manieckiego
L w ó w , u l i c a  K o p e r n ik a ,  7 .

Ogłoszenie.
Zwierzchność gminna w 

Ropczycach podaje do wiado­
mo* -i. że postanowiła podczas tar­
gów tygodniowych na bydło, 
trzodę, narzędzia i artykuły 
żywności, od bywających sio w 
każdy poniedziałek, opłat (t z. „tar 
gowe i straganowe1*) w roku bie­
żącym nie pobierać, a nadto najła­
dniejsze trzy sztuki bydła, wzglę­
dnie trzody, na każdorazowy targ 
przyprowadzone, premią w pienią­
dzach odznaczyć. 279 2 3

R opczyce, 17 stycznia 18(J 5 r.
Burmistrz 

Dr. Strowski.

Subjekt handlowy
dobry e k sp e d y e n t , potrzebny jest  do 
mego M a g a zy n u  to w a r ó w  b ła w a -  
tnyefa i k o n fe k c y j  w  K r a k o w ie .
269 3 3 Henryk Schwarz.

z ł'r

850.868

1.386
437

11.015

362

875
9.852

73 Pożyczki na skrypta i 
Odsetki nadpłać, od skryp 

1( tów  i weksli 
10‘ W artość inwentarza 
76;i W artość realności Tow. 

11,08348 Efekta własne 
3.019 68jl Rachunek różnych

—li Realności egzekwowane 
)1 Odsetki należne Tow. od 

skryptów i weksli po ko 
—i; niec r. 1894

Efekta funduszu rezerw. 
Gotówka z d. 31 grudnia 

1894 r.4.833
893.734

94

53
38;

tylko prawdziwe, szlachetno iraimif

granaty, ametysty, agaty, 
iopazy, moldawity i t. p.

s g « Q e y a  3 - 1 2 9 0

Ferdynanda M m anns, Sukiennice, L. 17.

u d z i a ł y .............................
Wkładki na rachunek bież 
Weksle- reeskontow ane

spłacone ........................
Odsetki pobrane  w 1894 

na  r. 1895 . . . .  
Odsetki należne od wkła­

dek za r. 1894 . .
Fundusz  rezerwowy 
Czysty zysk z r. 1894 .

4.14)19 
31.919 13 
8.96665

893 734 38

Najnowszy senzacyjny w ynalazek!

Pneumatyczna ręczna maszyna do prania
, , t t  l i r  i d  i  r  B “

Patent austryatki L. 2034, patent węgierski L. 1046.

C e n a  3  z ł r .  3 0  c e n t ó w .
</a nadesłaniem 3  z ł r .  0 0  c e n i .  wysyła się takową do każdej 

stacyi pocztowej opłatnie).
Jak uczne próby dowiodłV, przyrząd ten czyści bieliznę w bardzo 

l.iótK.m czasie łatwo w sposób zupełnie*tejże nioszkodząey wskutek 
r/ejio może być uważanym za najlepszy i najtańszy sposób prania.

Przyrząd ten czyści bieliznę w najkrótszym czasie lekko w spo­
sób dla niej zupełnie nieszkodliwy, o ozem można się naocznie prze­
konać przy | ublicznyeh praniach próbnych które się odbywają 3-razy 
w tygodniu,  a mianowicie w poniedziałki, środy i soboty od godzi­

ny 10 12 przed południem w  . k ł a d z i e  m a s / )  u  i  p r /y b o r ó w  t e c h n ic z n y c h
Ł O H U A .  w  k u k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a , 4 3  gdzie sięifcż znajduje 

główny skład tych maszyn. — Przyrząd ten nabyć można również we wszystkich większych 
h a n d lH c h  n a c z y ń  k u c h e n n y c h  i m a lc r y a  ó a .  89 lb  30

Kraków, 22 Stycznia 1895.

T I T h l
l i y p n i i a ,  nieklejone,
niebywałej dotąd  d o b ro c i , odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca

F a b r y k a  137 9 o

S. W. NJEMOJOWSKIEGO
Lwów, u'ica Skarbkowska, 15, 

i filia  oraz handel ga lanteryjny
K r a k ó w , S u k ie n n ic e , 2 8 .

100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 
sztuk wysyła się franco.

Asystent farmacji
poszukuje posady w aptece. Może objąć 

takową każdego czasu. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje a p te ­

k a  w  M ie lc u . 271 3 5

Józef Rudnicki
w  K r a k o w i e  177 29 o 

Rynek gł., w hotelu Drezdeńskim. 
Telefonu Nr. 15, poleca:

Kalosze bostońskle
damskie i męskie.

Cena damskich złr. 2 5 0 ,  wysokich ze 
suknem 6 złr., męskich 3 złr 50 cni., 

z suknem złr. 6 50.

Apteka w mieście powiatowem
poszukuje 133 G 6

u c z n i a
pod bardzo korzystneui' warunkami. 

Bliższa wiadomość w Admin. „N. Reformy'.

Zestawienie obrotu kasowego.
z dniem  31 grudnia 1893 r . . .  złr.Gotówl a

Przychód w roku 1894
Rozchód w roku 1894 .........................
Gotówka z d n ie m .31 grudnia  1894 roku

17.939 75 
7.295 119-89 
7,308 226 01 

4 833 53-

Ziółka piersiowe
D r a  S e e b u r g e r a .

Jedyny środek przeciw u p o r c z y w y m  k a ­
ta r o m  , k a s z lo m  , c n r y p c e , z a f le -  
g m i e n i n  itp. 121 37 0

Pakiet 20 centów, pocztą o 10 et. więcej.
Do nabycia w aptece pod „Złota głową11 A r­

n o ld a  R e i f e r a  w  K r a k o w ie .

Obrót o g ó l n y ................................... z ir. 14,626.11818*“
Gorlice, dnia 1 stycznia 1895 roku.

Dyrekcya T ow arzystw a Zaliczkowego w G orlicach:
W o jd a c h  B io c h o A s k l. D r. K a ro l N o u m a n n . A n to n i B o r o w s k i.

J ó z e f  C h m ie lo w s k i .  274 1

K o n t r o l o r : L u d w ik  Ł a s z c z .

§p61uika
potrzeba, z kapitałem OOlJ z.h\ 
do pierwszorzędnej fabryki w K ra ­
kowie Zgłoszenia: S, K. 1200 po­

etę resł. Kraków. 342 3 4

Ttnc. chinae nerTitootca comp.
(P r o f . D ra  L ia b e r a  e l ik s y r  n a  w z m o c n ia n io  n e r w ó w ).

We wszyst. krajach prawnie chronione ; dla Austro-Węgier znak ochronny- zarej. do Nr. 460. 
P r a w d z iw y  tylko ze znakh-m ochronnym k r z y ż  i  k o t w ie ń .  Sporządzony podług 

^przepisu w  a p t e c e  M . F a m y  w  P r a d z e .  Preparat ten znany jest od widu lat jako 
nerwy wzmaniający. Flaszka po 1 złr., 2 złr. i złr. 3,b0. Także Sw. J a k ó b a  k r o p le  

ż o ł ą d k o w e  okazały się w licznych razach skuteaznym środkiem. — Fhs/.ka  po 60 cent 
i 1 złr. 20 et. -  S k ła d ' g łó w n y  w  K r a k o w ie  w aptece E. Hellera i w aptece pod 
„złotą głową' A. Reifera ; w e  I .w o w ie  w apfece P. Mikolascha, w  T a :  n o w ie  w aptefei 
pod jAniołem 11, oraz do nabycia prawie w każdej aptece 161 8 30

F R A I M I E
juz nie jest postracliem

P r z y  u iy c i - j
p a te n to w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM
p a te n to  w an ego

MYDŁA z MURZYNEM
p a te n to w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM ‘5,ko
p a te n tó w  a n eg o

MYDŁA z MURZYNEM
p a te n to w a n e g o

MYDŁA z MURZYNEM

można wyprać za pół dnia 100 
kawałków bielizny czyściutko i pię­
knie P r z y  u ż y c iu  
można nosić bieliznę dwa razy 
dłuż ] niż przy użyciu każdego 
innego. P r z y  u ż y c iu  
z a m ia s t  tr z y  razy , p o tr ze -

raz.
P r z y  u ż y c iu  * j f e  21 50
nie potrzebuje już nikt używać do 
prania  s zczo tek , ani też szkodli­
wego bielidla. P r z y  u ż y c iu  
oszczędza się wiele czasu, paliwa i ciężkiej 
pracy. Zupełna nieszkodliwość stwic zo­
na świadectw m e. k. znawcy sądowego 
p. Ora Adolfa Jolles’a.

Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I korzennym, ja k o te i w I. w i le ń ­
skim Związku kon„umcyjnym i I. wiedeńskim Związku gospody-’..

S ład główny: W l e n . X., R e n n g a a a e  O.

S PRACOWNIA KRAWIECKA
®  pod firmą

•ANDRZEJ BERNACKI
0  w  K r a k o w i e  

ul. Sławkowska, 6 ,
wykonuje Ma na składzie wybór

przepisanych m ateryalów w 
gatunkach nadzwyczaj trwałych, sil- ^  

nych i p rak tycznych , a sprowadzając ^  
takowe w prost z fabryk, podać może ^

ceny najprzystępniejsze. 0
Na obecną p o r ę : p ł a s z c z e  według przepisów i ^0 

um undurow aniu , zrobione z  d o b r e g o , t r w a łe g o  m a te r y a łu ,  £
z podszewką w e łn ia n ą , nadzwyczaj ciepłe. —  Zapewniając tow ar ^  

^ z n a k o m i t y ,  a przytem tan i ,  robotę s ta ranną  a dokładną, jak  r ó w n i e ż ^  
^  ścisłe zachowanie przepisów o um undurow aniu  , poleca się względom ^  
0  Szanownej P. T. Pub liczności. . 0

Z pow odu śmierci wspólnika i zwinię­
cia h a n d lu  w in  1 to w a r ó w  k o ­
r z e n n y c h  pod firmą G. M . G oe-  
b e l i  S y n o w ie  w  K r a k o w ie

odbywa się w lokalu tejże lirmy przy 
n i .  G ro d zk ie j, L . 15,

w jg p r z e d a ż
w in  w ę g ie r s k ic h  (starych win k u ­
racyjnych Tokajskicti. wytrawnych i ma- 
ślaczy), w in  a u s tr y a c k ic h  1 za g ra ­
n ic z n y c h , p o r te r u  a n g ie ls k ie g o ,  
w ó d e k , l ik ie r ó w , h e r b a ty  itp. po 
cenach znacznie znżonych . &8 5 8

Kamienica ll-piętrowa
w zdrowej dzielnicy K rakow a, ( okien frontu, 
z ogródkiem i szopą, z wolnej ręki d o  s p r z e ­

d a n i a .  Br z pośredników. 
Wiadomość: Skład papieru Kazimierza Bauma. 

Rynek główny, linia A - B .  276 3 i  o

Edmund Kl imek
*  Krakowie, linia A-B,

handel kolonialny i win
z pokojami do śniadań

poszukuje 250 3 4

praktykanta
zamiejscowego.

Koncypienta
poszukuje zaraz 28S, 2 3

a d w ok at w Ł e ź a jskn .
Z araz do sp r z e d a n ia  294 2 3

2 kamienica 2-plętrowe
po 5 okien frontu, z oficynami i ogro­
dami, za dop ła tą  po 6 lub 7000 złr.

Bliższa w ia d o m o ść : u l .  K r o w o ­
d e r s k a , ID , u Z Gędzierskiego.

M A S S A G E ,
Dr. Michał Kaolinami
leczy jak daw n ie j : choroby s t a n ó w ,  m ię­
ś n i  i n e r w ó w  (nerwobóle, kureze, porażenie, 
hysteryę) , jaknteż atonię kiszek i otyłość zap.,- 
moeą mięsi-Dia ( M a s ś a g e ) ,  według metody 

Mez^era ct Amsterdamie.
Przyjmuje o d  g o d z i n y  3  a o  4  p o  p o -  

I n d  i n  w nomu przy u l .  F l o r y a ń s k i c f ,  
p o d  L .  4 7 .  105 48 50

L a m p y  A g
i  ogromnym wyborz- do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowi otworzony skład  z c. i k. uprz. fabryki 
„II. Dltmar**

K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y , L  12 ,
Zamówienia z prowincyi wykonują »ię odw-o- 

ta if . Rysunki do dysnozyayi. t u j  *52 300 
O c n  — b a r d z o  t a n i e .

Administracyi domu
poszukuje urzędnik magistratu za skrorunem wy­
nagrodzeniem. — Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 
. ,A .  k>.“  poste restante K r a k ó w .  2 8 i  2

O g r o d n i k
kaw ale r , lat z 8 , posiadający dobrą praktykę, 
poszukuje p o s a d y  o d  1  m a r c a  1». r .  -
Na żądanie może przesłać świadectwa do przej­
rzenia — Zgłoszenia pod adr. F .  M . poste re­
stante C h o d o r ó w . i 84 2 2

Poszukuje się
s p ó l n i  k a
z kapitałem 1 0 — 15.000  
złr. do wielkiego pierwszo­
rzędnego przedsiębiorstwa

w Krakowie.
Oferty uprasza się pod lit.

J. W. K. poste rest. Kraków, 
poczta główna. 248 4 4

hflWnif7PTłłQ w y n al a z e k  u p r z y w i l e j o w a n y  na lat r5 d o k to r ó w  M A K I E  
uu  Ifll jn  I li 14 F r ć r c - ,  Ickiirzy-iuynatazców, Ul. de  l ’A rb r e - S e c ,  46 ,  w Paryżu,

na cc/.e ie r a d y k a l n e  R U P T U  R. Do tego czasu bandaże służyły 
j edyni e  do  p o d t r z y m y w a n i a  n p tu r .  D o k to r o w ie  M A R I E  roz­
wi ązal i  zadanie,  pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
p o m o c ą  B andażu  E le k t ro -L e c z n ic z e g o ,  który ściąga nerwy, 
w z m a c n i a  |e bez wstrząśnięć i b o l u  i skutkuje w prędkim czasie 

uleczenie zupełne. — P o j e d y n c z e  franko* 30  B o d w ó j n l  ircnnow 5 0  wraz z lniormacją.

Ka rok obecny i przyszły
zakontraktowaliśmy

ł l l fa  lilionAw d a c lM i  H i n j
podwójnie p ra so w a n e j , format niepolomickiei i zamówienia na takową I 

przyjmujemy obecnie i przez całą zimę w biurze naszem.

2 w agony stale na składzie.
Największą ilość dos ta rczam y na każdy żądany term in pod gwa- 

Irancyą — wzory wysyłamy na żądanie. 2833 10

Fr. Mossoczy i SŁ Pytlarshl.
K r a k ó w ,  u l .  B l r a o k a ,  5 .Telefon 202.

Kajwiększy skład

Maszyn do szycia
w y t y c z n ie  s y s t e m u  S in g e r ie

Józefa Iwanickiego
n a i lę p t - y

w K r a k o w i e
Rynek gł. L. 25.

201   152 0
Na wypłaty maszyny 
4o 28  złr. i wyżej.
Gotówką IO°/n taniej.

Uzdolniony
■

i
władający biegle językiem polskim 
i niemieckim wT mowie i piśmie, 
znajdzie z a r a z  u m i e s z c z e n i e  
w  A g e n c y i  d l a  K o l n i k o w  

N .  M . i l i n c k i e g o ,  B r a k ó w .

Fachow o uzdolnieni w handlu 
n a s i o n  otrzym ają p i e r w s z e ń ­

s t w o .  249 3 3
M — — I — — B

Antoni Zaremba
Magazyn i Pracownia

sukien męskich
w  K r a k o w i e

róg ul. Floryańskitj i Rynku „pod Murzynami1!
Wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa 

wehoilzące przyjmuję tak z włesnogo jakoteż do­
starczonego mi materyału i wykonywuję takowe 

według najświeższych żurnali.
Dłuższa praktyka y,iigranie:i pozw;fla mi spo 

dziewai- s ię ,  że ; d o E u  zadowolnić i najwybre­
dniejsze wyciągania.  — Posi-ulrm równini na 
składzie f r a u c u s k i c ,  a n g i e l s k i e  5 k r a -  
j i i u r  m a t e r y a ly  /. pii -ws/.nr/ęrlnyeli lahryk.

U la  p p .  A k a d e m ik ó w  i S t u d e n ­
tó w  I © J/0 t a n ie j .

Łaskawe zamówienia z prowincyi wysyłam na 
czas oznaczony. Polecam się łaskawym wzglę­
dom P. T. Publiczności. 211 5 12

Z poważaniem
A n to n i Z arem b a.

M o r t u l n
najpewniejszy środek na l a r a k o n y ,  m/ ctu- 

b y  i p lu s k w y ,  uraz 141 26 0
K o  m a r i a

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
■uo'4 i m u s z e k  niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 ct Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie aptecznym J . W iś n ie w s k ie ­

g o  w  K r a k o w ie ,  ulica Stradom, 7.

Korzystna wiadomość.
Handel korzenny

wraz z sp rzed a żą  p iw a , w in a  i  
w ó d k i, mający obrotu 15 — 18.000 złr. 
ro c z n ie , pod bardzo korzystnemi w a­

runkami z pow odu wyjazdu
do sprzedania.

Gotówki potrzeba 1000—1200 złr. 
W iad o m o ść : Andrzej W iatr, Kraków, 

ulica Karmelicka, L. 17. 259 4 4

Z drukarni Zwiąkowej w Krakowie Papier 2 fabryki Braci F ;ałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


